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N asz apel o zysk iw anie coraz liczniejszych p ren u m era to ró w  — w celu roz­

szerzen ia  objętości Lotosu, — przyn iósł n a raz ić  nowe, nieco inne rozw iązanie 
te j d la  n as  palącej kw estji. Oto jeden  z naszych  P rzy jac ió ł p roponu je  od siebie 
jednorazow ą ofiarę n a  pokrycie kosztów  jednego a rk u sz a  (16 stron), k tó re  można- 
by dołączyć do Lotosu, aby  nieco szerzej w yczerpać bardzo ak tu a ln e , a zalega­
jące w tece m a te rja ly . Myśl p iękna, o fiarność godna naśladow an ia .

B iorąc je d n ak  pod uw agę, że o fia ru jący  czyni to z pow ażnym  uszczerbkiem  
swego skrom nego budżetu  — ideję jego chcem y nieco zm ienić i podać szerokim  
sferom  naszych  drogich  P rzy jació ł, u fa jąc , że zostan ie p rzy ję ta  i zrealizow ana.

P ra g n iem y  oto d rogą dobrow olnych sk ład ek  zebrać po trzebną kwotę, aby 
od 1 m a ja  w ydaw ać Lotos zw iększony o 16 stron . Do funduszów , jak iem i rozpo­
rządzam y, po trzeba jeszcze jak ichś 110 zł m iesięcznie.

Z atem  prośba: czy pośród C zytelników  naszych  znajdzie  się g rupa osób, 
k tó re  — n a  przeciąg  t r z e c h  m i e s i ę c y ,  z d e k la ru ją  się w płacać m i e s i ę c z ­
n i e  — poza w łasn ą  p re n u m e ra tą  — dobrow olny d a tek  n a  cel rozszerzenia 
Lotosu o owe 16 s tro n ?  Będzie to o fia ra  C zytelników  — d la  Czytelników, ofiara  
serca  i a k t  dobrej woli, aby ja k  najw ięcej św ia tła  i radości nieść w sm utny , 
zgorzkn iały  od n a d m ia ru  m a te rja liz m u  dzisiejszy św iat.

C iąg  dalszy n a  s tr .  3-ciej ok ładk i.
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to c e l . . ."

St. Wyspiański

Złudzenie

Na m arg inesie  o s ta tn ich  b ad a ń  z dziedziny budow y m a te rji.

Przenieśmy się duchem na jakąkolwiek salę sądową, gdzie urzęduje 
dostojny skład uczonych, w  togach sędziowskich i biretach. Przysłuchajm y 
się rozprawie. Zanim udowodnioną zostanie wina oskarżonego, sąd musi 
uzgodnić pewne szczegóły, jak np. b a r w ę  u b r a n i a  rzekomego winowaj­
cy w tragicznym momencie popełnienia zbrodni. Sąd niewątpliwie przyjmie 
zapewnienie wiarogodnego świadka, że widział on obwinionego w  ubraniu 
koloru niebieskiego. Orzeczenie tak poważnego ciała, jakiem jest Sąd, pokry­
wa się zresztą całkowicie z ogólnie przyjętą w iarą, że zmysł wzroku jest naj­
bardziej miarodajnym środkiem dla oceny zjawisk otaczającego nas świata.

Nie od rzeczy będzie jednak zastanowić się nad logiką tej w iary, szcze­
gólnie, gdy uwzględnimy ostatnie badania i hipotezy naukowe. Podstaw ą „w i­
dzenia" ludzkiego są wibracje, działające na siatkówkę oka i wywołujące 
następnie wrażenie w  umyśle człowieka obrazu danego przedmiotu. Nauka 
oficjalna nie może określić narazie charakteru tych w ibracyj, stw ierdza tylko, 
że istnieją i są przyczyną naszego postrzegania zmysłowego.

Różnorodność tych wibracyj jest tak wielka, jak rozmaita jest skala prze­
jawów świata materialnego. Promienie X, ultrafioletowe, infraczerwone, pro­
mienie widzialnego dla oka widma, fale ciepła, radjow e oraz wiele innych są 
tylko różnemi przejawami tych uniwersalnych wibracyj. Pędzą one w atm o­
sferze ziemi ze straszliwą szybkością 186.000 mil angielskich na sekundę 
(ostatnio stwierdzono pewne nieznaczne zresztą odchylenia od tej cyfry). Te 
cudowne w  swej różnorodności wibracje nauka ochrzciła nazwą promieniowań 
elektro-,magnetycznych. W edług hipotezy naukowej tw orzą one pola elek­
tryczne i magnetyczne, jak również dają efekty elektryczne i magnetyczne. 
Te właściwości zapewne przyczyniły się do ich nazw y. Nauka oficjalna nie 
przyznaje jednak, aby promieniowania te składały się z elektronów, choć 
trudno sobie wyobrazić, aby pola elektryczne były  ich pozbawione. Sprzeczne 
jest to również z teorją okultystyczną, k tóra widzi w elektronach uniwersalny 
czynnik składowy wszelkich znanych nam przejawów energetycznych.

Jedyna różnica, jaka występuje np. pomiędzy promieniami X a promienia­
mi widma słonecznego, sprowadza się do różnicy w  częstotliwościach drgań
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tych wibracyj na sekundę. Z tego możemy wyciągnąć dalszy wniosek, że 
szybkość w ibracyj (drgań na sekundę) decyduje o charakterze ich przejawów. 
Zmieniając częstotliwość w ibracyj m ożem y przetw orzyć fale ciepła na fale 
radjowe i odwrotnie. W szelka zmiana ilości drgań na sekundę daje w  rezul­
tacie radykalną zmianę przejaw ów  wibracyj, jednak podstawa tych różnych 
form będzie zawsze jedna i ta sama.

Spektrum promieni widzialnych, w  granicach którego leży zjawisko w idze­
nia, jest tylko m ałą cząstką znanych nam  wibracyj, poza któremi istnieją 
ogromne skale w ibracyj nieznanych zupełnie. Nauka oficjalna daleka jest 
jeszcze od wypełnienia wielkich luk, jakie istnieją w  skali możliwych częstotli­
wości. Nie wgłębiając się jednak narazie w  zaw rotne możliwości przejawów 
tych nieznanych wibracyj, musimy stwierdzić fakt bardzo ważny, że oko ludz­
kie dostosowane jest do odbioru tylko pewnej ściśle określonej skali wibracyj. 
Natomiast nie reaguje zupełnie na ich znakomitą większość.

Mając w  pamięci ten fakt, przejdziemy do dalszego badania istoty proce­
su „widzenia“ ludzkiego. Przedew szystkiem  musimy stwierdzić, że zależne 
jest ono w  pierw szym  rzędzie od istnienia światła. Optyka przedstaw ia nam 
światło pod postacią fal świetlnych, wypływających z określonego ogniska 
światła. Ostatnie jednak odkrycia z dziedziny fotoelektryczności skłaniają nas 
do przypuszczenia, że św iatło nie jest falą a  składa się raczej z niezliczonej 
ilości drobinek świetlnych, zw anych fotonami. Tę rozbieżność poglądów 
stw ierdzam y dla porządku, gdyż nie posiada ona znaczenia dla naszych 
badań.*)

Zjawisko widzenia rozpoczyna się w tym  momencie, gdy fala świetlna 
(lub też foton) styka się z atomem przedmiotu materialnego, który mamy 
spostrzec wzrokiem. Gdy to nastąpi, powstają w ów czas dwie możliwości, 
mianowicie: albo jednostka promieniowania świetlnego zostanie wchłonięta 
przez atom, albo też zostanie od niego odrzucona. Hipoteza ta jest obecnie 
przyjęta przez naukę oficjalną i oparta na dostatecznie stwierdzonych w yni­
kach doświadczalnych.

Wchłonięcie promieni świetlnych przez materję stw arza ciepło, nie w y ­
wiera jednak żadnego w pływu na zmysł wzroku. Odwrotnie: refleks promie­
niowań świetlnych, niewchłoniętych przez atom y materjalne i odrzuconych, 
dostaje się do źrenicy oka ludzkiego, skąd następnie skierow any jest do odpo­
wiednich ośrodków mózgowych i przez ich podrażnienie wywołuje w  naszej 
świadomości w  sposób dla nas nieznany obraz um ysłowy danego przedmiotu.

Zjawisko widzenia nie jest więc niczem innem, jak zetknięciem się określo­
nych promieniowań świetlnych z otaczającemi nas przedmiotami materjalne- 
mi. Zetknięcie to powoduje odrzucenie części tych promieniowań i skierowo- 
nie ich do naszego oka. Pow racając do naszego przykładu sądowego, musimy 
wywnioskować z powyższego, że m aterial ubrania oskarżonego był tego ro­
dzaju, iż nie absorbował pewnych częstotliwości w ibracyj świetlnych, które 
następnie odrzucone do naszego oka w yw ołały  w  umyśle w r  a ż e n i e ,  które 
i n t e r p r e t o w a l i ś m y  jako kolor niebieski. W  rzeczywistości jednak 
nasz świadek nie widział „koloru“ niebieskiego a tylko otrzym ał impuls ze­
wnętrzny pod postacią w ibracyj. Impuls ten przesłany następnie do jego

*) Dzięki p racom  słynnego  fizyka francusk iego  ks. L. de Broglie stw ierdzo­
no osta tn io , że p ro m ień  św ia tła  je s t zespołem  fotonów  i zarazem  fa lą  e lek tro ­
m agnetyczną .
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mózgu w yw ołał nieznaną nam reakcję, k tórą na podstawie ubiegłego doświad­
czenia interpretow ał jako kolor niebieski. Musimy więc stwierdzić, że kolor 
przedmiotu „widzianego“ nie jest rzeczywistością, a tylko o b r a z e m  m e n ­
t a l n y m ,  stw orzonym  w ew nątrz nas przez nasz w łasny umysł. Kolor jako 
taki, w  swej istocie przez nas „widzianej“, nie istnieje poza naszym umysłem.

Jak widzimy, naw et tak prosta spraw a jak ustalenie koloru ubrania oskar­
żonego nasunęłaby Sądowi szereg wątpliwości, jeśliby tylko zechciał przyjąć 
pod uwagę ostatnie odkrycia naukowe. Tembardziej, że należy przypuścić, 
iż adw okat oskarżonego uchwyciłby się bardzo silnie tego argumentu, że kolor 
w łaściw ie nie istnieje i na jego poparcie przytoczył następujący przykład 
z dziedziny zjawisk dźwiękowych:

Dźwięk również jest w ibracją o częstotliwości od tysiąca do dwudziestu 
tysięcy drgań na sekundę. W ibracje te  w pływ ają do ucha w ewnętrznego 
i wywołują w niem drgania o podobnej częstotliwości. Drgania m embrany 
usznej zostają następnie przeniesione do mózgu i w  rezultacie umysł nasz 
interpretuje je pod postacią dźwięku. Pojęcie jednak dźwięku, podobnie jak 
i koloru, powstaje w ew nątrz nas samych i jest wrażeniem  czysto mentalnem 
a nieistniejącem w rzeczywistości.

Aby zrozumieć to  dość trudne założenie, uprzytomnijmy sobie, że z g ra­
jącego głośnika radjowego nie wychodzi w  rzeczywistości żaden dźwięk. 
Membrana głośnika stw arza tylko pew ne wibracje, które, przechodząc przez 
otaczającą nas atmosferę, dochodzą do ucha, wyw ołując w  rezultacie opisany 
uprzednio proces. Jak  długo nie istnieje ucho ludzkie dla odebrania tych 
wibracyj, tak długo nie występuje zjawisko dźwięku, gdyż brak  jest narzędzia, 
któreby mogło 11 u m a c zy  ć napływ ające wibracje dźwiękowe na w r a ż e ­
n i e  dźwięku, który de facto istnieje tylko w  interpretacji naszego umysłu.

innemi słowy, w  przestrzeni zaw artej pomiędzy membraną głośnika a na- 
szem uchem, dźwięk jako taki nie istnieje. Zjawia się on dopiero w ew nątrz 
nas jako tłomaczenie um ysłowe impulsu zewnętrznego. W  konsekwencji takie­
go rozumowania dojdziemy do wniosku, że de facto św iatło również nie istnie­
je, jeśli niema oka, któreby mogło wyodrębnić w łaściw ą skalę napływających 
wibracyj, oraz mózgu, któryby mógł stw orzyć koncepcję um ysłową św iatła 
na podstawie impulsu, stworzonego przez te wibracje.

Te rewolucyjne wnioski siłą rzeczy wprow adzają pewien zamęt do przy­
jętych ogólnie pojęć o otaczającym nas świecie fizycznym. Przyzwyczailiśm y 
się bowiem sądzić go na podstawie w rażeń otrzym anych za pośrednictwem 
pięciu zmysłów. Widzimy obecnie, jak złudne i niemiarodajne są te w rażenia 
i do jak fałszywych wniosków mogą nas doprowadzić. Odrzucając wszystko, 
czego nie możemy spostrzec naszemi zmysłami, stw arzam y sobie złudny św iat 
wrażeń, ograniczony do bardzo niewielkiej skali naszej percepcji. Nie jesteśm y 
również w zgodzie z najnowszemi odkryciami nauki, która, rujnując „m ate­
rialny“ świat naszych wrażeń, odkryw a jednocześnie coraz to nowe rejony 
św iata dla nas niewidzialnego.

Fotografia infraczerwona daje nam dziwne obrazy ciepła wychodzącego 
z ciała ludzkiego w  formie chmur. Na fotografii takiej widzimy również gaz 
ulatniający się z butelki napełnionej wodą sodową. Obydwa zjawiska są „nie­
widzialne“ dla ludzkiego oka, choć płyta fotograficzna dokładnie je rejestruje.

Jesteśm y obecnie świadkami niesłychanie ciekawego procesu. Nauka ofi­
cjalna, mimowolna tw órczyni materjalistycznego poglądu na świat, zaczyna
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burzyć teorje, które były  podstaw ą tego światopoglądu. Pod naporem badań 
laboratoryjnych solidna dotychczas m aterja zamienia sie w  nieuchwytne dla 
nas zbiorowisko elektronów będących energią. Św iat materialny — tw arda 
dotychczas opoka materializmu — rozpływ a się w  energię uniwersalną i staje 
się raczej złudą naszego umysłu.

W róćm y jednak na chwilę do rozpraw y sądowej, k tóra naprowadziła nas 
na tak śmiałe wnioski. „W iarogodny“ świadek może bowiem twierdzić, że 
jeśli nawet kolor jest złudzeniem, to jednak widział on na  własne oczy samą 
osobę obwinionego. Idąc po linji naszego dotychczasowego rozumowania, 
musielibyśmy to sprostow ać w  ten sposób, że dany świadek tylko myślał, 
że widział, podobnie jak myślał, że widział niebieski kolor ubrania.

Nie zapominajmy bowiem, że nasze pojęcia o formie materialnej kształ­
tują się wyłącznie tylko na podstawie wibracyj, odrzucanych na siatkówkę 
naszego oka. Pozatem  oko nasze nie postrzega całej skali tych refleksów 
wibracyjnych, ponieważ dostosowane jest tylko do odbioru określonej ich 
częstotliwości. Dlatego też „widząc" pewną formę m aterialną spostrzegam y 
właściw ie tylko jeden z jej przejawów, dostępny dla naszego zmysłu wzroku.

W yobraźm y sobie teraz, coby się stało, gdybyśm y — zamiast obecnej bu­
dowy naszego oka, odbierającego wibracje w skali częstotliwości od 4 do 8.000 
jednostek Amstronga — wyposażeni byli w zm ysł wzroku, dostosowany do 
spostrzegania w ibracyj o skali od 50 do 100 jednostek Amstronga. W  granicach 
takiej skali leżą znane nam promienie X. Gdyby więc świadek z rozpraw y 
sądowej zaopatrzony był w  tego rodzaju narząd widzenia, wówczas przysiągł­
by solennie, że w idział obwinionego pod postacią szkieletu obwieszonego 
kilkoma przedmiotami metalowemi. Natomiast ciało tego człowieka stałoby 
się dla naszego świadka niewidzialne lub robiłoby najwyżej w rażenie cienia. 
Gdyby skala percepcji oka tego św iadka zmieniła się w  dalszym ciągu i doszła 
do postrzegania częstotliwości w ibracyj w  granicach od 2 do 5 jednostek Am­
stronga, to wów czas naw et szkielet widzialny uprzednio zniknąłby z pola jego 
widzenia i mógłby on zobaczyć tylko strukturę krystaliczną części metalo­
wych ubrania.

Fakta powyższe naprowadzają nas w  konsekwencji do wniosku, że 
wszechświat przez nas odczuwany nie jest w  rzeczyw istości takim, jakim go 
postrzegam y naszemi pięcioma zmysłami. Bowiem zm ysły nasze, będąc dosto­
sowane tylko do przyjęcia określonej ilości częstotliwości wibracyj, nie mogą 
objąć innych form tego świata. Ponieważ ca ła  ludzkość wyposażona jest 
w  jednakowo „dostrojony" aparat odbiorczy pięciu zm ysłów, w  rezultacie 
więc w szyscy odczuwamy jednakowe impulsy zewnętrzne i w szyscy jesteśmy 
nieczuli na inną skalę w ibracyj dla nas niedostępnych.

Nic dziwnego, że w  takich warunkach w szyscy jednakowo odczuwamy 
napływające do nas impulsy zewnętrzne. W  ciągu stuleci wym iany naszych 
doświadczeń ustaliliśmy na podstawie wzajemnego porozumienia jednakową 
dla wszystkich interpretację tych impulsów. Interpretację tę przyjęliśmy jako 
pewnik i wybudowaliśmy na nim nasz światopogląd m aterjalistyczny. Zapo­
minamy jednak, że pewnik ten oparty jest na bardzo kruchych podstawach, 
gdyż nie m ożem y spostrzec w szystkich form otaczającego nas świata, a więc 
nie wiemy, jaki on jest w  rzeczywistości.

Pozatem  odczuwanie nasze jest tylko interpretacją umysłu, a me obra­
zem rzeczywistości. To samo, co dla nas jest „rzeczywistością", przestaje
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nią być dla istot, obdarzonych inną skalą percepcji zmysłowej. Logicznie 
więc dochodzimy do wniosku, że może istnieć szereg św iatów  najzupełniej 
„materialnych“, niezależnych od siebie, choć mogących zajm ować to  samo 
miejsce w  przestrzeni. Istoty, zamieszkujące te św iaty, będą miały własną, 
zupełnie dla nich „namacalną“ rzeczywistość; choć w  istocie będzie to tylko 
w ytw ór ich własnej percepcji „zmysłowej", oraz interpretacji umysłowej, 
a więc raczej złudzenie niż rzeczywistość.

Dla człowieka pogrążonego w odczuwaniu, tego tak  dla niego namacalnego 
złudzenia, w szystko to, co napisaliśmy, będzie tylko fantazją. Żyjemy bowiem 
w  świecie przepojonym realnym  dla nas gwarem życia i tonami muzyki. 
W szystko wokół nas jest dźwiękiem i stawianie w  takich warunkach tw ier­
dzenia, że jest on złudzeniem, godzi w  rzeczywistość, budowaną doświadcze­
niem wieków. Równie niepojętem wydaje się twierdzenie, że kolor jest tylko 
wytworem  naszego umysłu. Dla człowieka, k tóry  rozkoszował się bogactwem 
kolorów zachodu słońca, tego rodzaju teorje nie zawsze przemawiają do prze­
konania. A jednak, gdy odrzucimy na chwilę te  impresje zewnętrzne i zasta­
nowimy się spokojnie nad tą  sprawą, to niewątpliwie dojdziemy do tego 
samego wniosku, do jakiego zaczyna już dziś zbliżać się nauka oficjalna.

Nauka nie staw ia jeszcze wniosków. Odkrycia jej są jeszcze zbyt „św ie­
że“, aby ostrożny umysł naukowca mógł zdobyć się na ich syntezę. Jednak 
już dziś widocznem jest, że badania przeprowadzone nad budową materji, 
rozbiciem atomów i promieniowaniem materji, potwierdzają w całej rozcią­
głości stawiane przez nas wnioski, które zresztą są tylko w yrazem  poglądów, 
głoszonych od wieku przez prastare  religje Wschodu i wiedzę okultystyczną.

Dawna nauka o przyrodzie była wybitnie m aterjalistyczna i kształtow ała 
się pod wpływem wielkiego rozw oju nauk przyrodniczych i matem atycznych, 
sięgającego czasów Kopernika i Galileusza. Ten wielki rozwój oszołomił nieco 
ówczesnych badaczy, którzy triumfalnie głosili, że dla nauki niema już ta ­
jemnic. Nawet tej m iary uczeni jak Bertholet i Haeckel dali się unieść temu 
prądowi gloryfikującemu niewzruszalność i wielkość praw  naukowych.

Doprowadziło to  w  rezultacie do zbytniego wyolbrzymienia znaczenia 
nauki i zaprzeczenia wszystkiego, czego nie można zw ażyć i zmierzyć. Dawny 
bowiem materializm opierał się na przekonaniu, że główną cechą materji jest 
posiadanie przez nią m asy (Newton), k tórą można zw ażyć. Istnienie zaś tej 
masy można stwierdzić zapomocą naszych zmysłów. W  konsekwencji w szyst­
ko, co nie jest „dotykalne“, jest tylko jakby przemijającą cechą niezniszczalnej 
materji.

Tymczasem w  ciągu ostatnich trzydziestu lat odkryto takie zjawiska ze 
św iata atomów, które całkowicie zaprzeczyły prawom dawnej fizyki. Masa 
przestała być uważana za charakterystyczną cechę materji, która dziś staje 
się raczej energją, nabojem elektrycznym  a nie dawną solidną masą.

Rewolucja pojęć naukowych, której punkt kulminacyjny przypada na lata 
1925/26 rozwiała dawną wiarę w nieomylność nauki i ostateczne poznanie 
i opanowanie praw  przyrody. Pod wpływem tych rewolucyjnych odkryć 
dawne pojęcia o niewzruszalności praw  naukowych przechodzą, a  umysł 
ludzki zaczyna sobie zdawać sprawę, że będzie zmuszony co pewien czas 
przerabiać do gruntu podstawy nauki w  celu przystosowania ich do nowych 
odkryć.
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Ciekawem będzie w  tern miejscu zacytow ać dosłownie zdanie przedsta­
wiciela nauki oficjalnej, p. Cz. Białobrzeskiego, profesora Uniwersytetu W ar­
szawskiego: „Niezależnie od m aterjalistycznych tendencyj podporządkowania 
ducha dotykalnej rzeczywistości, w nauce ścisłej do końca XIX wieku posia­
dał duże w pływ y krańcow y pozytywizm, k tóry  naukę ograniczał do tego, 
co jest zmysłom dostępne i potępiał pojęcia atomistyczne, jako nieuzasadnio­
ne spekulacje. Nauka XX wieku rozwinęła się w  kierunku, nie liczącym się 
zupełnie z tym  nakazem pozytywistycznym . Polem jej badania jest nieomal 
wyłącznie niedostępny zmysłom św iat atom ów i promieniowań niewidzial­
nych. Z nadzmysłowości zdjęto „tabu“, zabraniające dostępu doń każdemu 
myślącemu naukowo“.

Rozbicie m aterialnego atomu na części składowe elektronów będących 
energją, stwierdziło, że m aterja nie jest niczem innem, jak jednym z przeja­
w ów  uniwersalnej energji w szechświata. Zmiana częstotliwości wibracyjnej 
tej energji może zamienić pomarańczę w  żelazo lub zrobić ją niewidzialną 
dla oka ludzkiego. Dawne fantazje alchemików stają się obecnie prawdą, 
a teorja okultystyczna o istnieniu tylko jednego uniwersalnego pierwiastka 
będącego „m ateriałem “, z którego zbudowany jest cały wszechświat — 
rzeczywistością naukową. Słynny fizyk francuski de Broglie (laureat Nobla) 
wypowiedział myśl, że z każdą cząsteczką m aterialną jest związana fala, w y ra­
żająca jakby w ew nętrzny rytm  materji. Myśl tę stwierdzili doświadczalnie 
(rok 1925) dwaj fizycy am erykańscy. A nie jest to nic innego, jak potwierdze­
nie teorji okultystycznej o uniwersalnych wibracjach i ich rytmie, k tóry  decy­
duje o tej lub innej formie materialnej. Jesteśm y obecnie świadkami zapocząt­
kowania ogromnego ruchu ideowego w fizyce, który naukę tę zdołał już 
w  ciągu ostatnich kilku lat przebudować i postaw ić na zupełnie nowych podsta­
wach. Ideje tej nowej fizyki posiadają niezawodnie głębokie znaczenie filozo­
ficzne i dziwnie się zgadzają z „fantazjami“ okultyzmu. Zaczynamy jakby 
postrzegać na horyzoncie punkt, w  jakim zetkną się kiedyś te dwie wielkie 
potęgi życia ludzkiego, jakiemi są: nauka i religja. Gdy się to stanie, wówczas 
ludzie nauki zainteresują się głębiej filozofją i mistycyzmem, jak wielu z nich 
robi to już obecnie. Zmusi ich do tego w łasna praca, w prow adzając w  rejony 
niewidzialnego.

Gdy ta  w ielka zmiana poglądów dotrze również do mas i wpłynie na 
sposób ich myślenia, wów czas powstanie zupełnie nowe ustosunkowanie się 
do obecnych wartości. Trudno jest obecnie przewidzieć rezultaty  takiej rew o­
lucji ogólnych pojęć, ku której jednak niewątpliwie zmierzamy. Jedno jest 
pewne, że ożywi ona stare zagadnienia, drzemiące w  duszy każdego człowie­
ka: „kim jest człowiek, jak doszedł do obecnego stopnia ewolucji i jaki jest 
jego stosunek do rzeczywistości i przyszłości?“ Gdy ludzie zaczną się 
zagłębiać w  te  zagadnienia, wówczas małe przykre spraw y, jakie ich obecnie 
pochłaniają, znikną z tej prostej przyczyny, że ludzkość przestanie je sama 
tworzyć.

Zdaje się jednak, że naszą dyskrecję rozszerzyliśm y zbyt daleko i za­
pomnieliśmy, że w  międzyczasie odbywa się rozpraw a sądowa, która dała 
impuls naszym  dociekaniom. Mamy jednak wrażenie, iż nie wpłynęło to na 
przedłużenie jej, gdyż ta  polemika sądowa nieprędko się zakończy, a może 
naw et przeniesie się na forum publiczne, bo ostatecznie opinja publiczna jest 
zw ykle najwyższą instancją. I napewno tak się stanie. Może nie za naszych
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czasów i może nie ograniczy się do spraw y koloru ubrania a rozszerzy się 
na zagadnienie, kim w  rzeczywistości jest sam obwiniony. A gdy na pytanie 
to ludzkość znajdzie odpowiedź, wów czas autom atycznie znajdzie odpowiedź 
na wszystkie inne dręczące ją obecnie zagadnienia.

K. Chodkiewicz (Lwów)

Anatomja eterycznego ciała człowieka
(Ciąg dalszy.)

Zapoznaliśmy się już dość dokładnie z właściwościam i eteru 1, przejdziemy 
teraz do eteru Nr. 2, k tóry  nazwaliśm y eterem r o z r o d c z y m .  Jest to już 
subtelniejszy gatunek eteru, przenika on cały organizm ludzki i jest w  nim 
konstruktorem i przewodnikiem tych w szystkich fluidów i sił, k tóre dążą do 
rozradzania się organizmu danego indywiduum i do utrzym ania gatunku. Ma 
on dwa swoje bieguny. W  ciele kobiecem działają siły pozytyw ne tego eteru, 
które rozwijają płód w  nowego osobnika, w  ciele m ężczyzn działa prąd nega­
tyw ny, budujący spermę, jako podstawę rozmnażania gatunku. O straszliwych 
siłach tego eteru może nam dać pojęcie rozwój osobnika z mikroskopijnej 
komórki, gdzie z niewidzialnego zalążka rozwija się organizm człowieka w y ­
sokości 1‘70 m lub z takiegoż zalążka w yrasta  drzewo w ysokości kilkudziesię­
ciu metrów. O tym  eterze 2 nie będę dalej m ówił,.bo dla scharakteryzow ania 
jego działalności musielibyśmy w kroczyć w  dziedziny kosmogonji i antro- 
pogenezy, w  odległe epoki, gdzie się dopiero formow ały pierw sze zaczątki 
eterycznego ciała człowieka, zw ierząt i roślin i gdzie ten eter zaczynał dopiero 
swą pracę. Kwestje te byłyby dziś jeszcze dla większości czytelników niezro­
zumiałe.

Przechodzimy do eteru 3. Nazwaliśmy go eterem  ś w i e t l n y m .  Jest to 
nieważki fluid, bardziej rozrzedzony niż eter 2, przenikający w szystkie nerw y 
i będący w łaściwym  przewodnikiem impulsów, idących od św iata zew nętrz­
nego do ducha i od ducha do organizmu.

Działa on też na 2 biegunach. P rąd dodatni utrzymuje w  wyżej zorganizo­
wanych istotach żyjących ciepłotę k rw i1), zaś działający wzdłuż bieguna nega­
tywnego jest wspomnianym przewodnikiem w rażeń nerwowych. U roślin 
pozytywne prądy tego eteru wywołują krążenie soków i dlatego w  zimie, gdy 
tego eteru jest mniej w  ładunkach energji słonecznej, przestają w  roślinach 
krążyć soki i dopiero z wiosną krążenie to zaczyna się na nowo. Negatywne 
prądy tego eteru działają również na w ytw arzanie się barwika, a ponieważ 
promienie słońca zawierają dość dużo eteru 3 (stąd nazwa eter świetlny), 
w szystko w  przyrodzie, co jest zwrócone ku słońcu i przez to słońce oświe­
cane — ma głębszą i intensywniejszą barw ę. Rośliny i liście m ają najgłębszą 
zieleń po stronie zwróconej do słońca, zw ierzęta ma grzbiecie są zawsze ciem­

') W spom nie liśm y  p rzy  dośw iadczeniach  z an tropo fluksem , że gdy  z palca, 
k tóry  zbliżano do elektrod, sączyła się krew , dzia łan ie  p rom ien i było siln ie jsze  — 
otóż do p ro m ien iow an ia  e te ru  1 do łączały  się tu  jeszcze em anacje  e te ru  3 z p ły ­
nącej k rw i i d la tego  w zras ta ła  in tensyw ność dz ia łan ia  an tro p o flu k su .
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niej zabarwione jak na brzuchu, w  okolicach polarnych, gdzie promienie słoń­
ca są skąpo w  ten eter uposażone, kolory blaknieją a zw ierzęta stają się p ra­
wie białe. Tak samo na starość ,gdy organizm traci powoli zdolność asymilo- 
wania tego eteru, w łosy tracą barwik i siwieją.

Najw-ażniejszem jednak jest działanie tego eteru jako przewodnika wrażeń 
zmysłowych. I tu znów medjumizm dostarcza nam niezbitych na to dowodów. 
Parapsychologowie, obserwując tysiące m aterjalizacyj na seansach, stw ier­
dzili niezbicie realność tych zjawisk. Stw ierdzono je pozatem drogą czysto 
techniczną, t. j. fotografią, stereoskopią i ostatnio naw et kinematografią.2) 
W eźm y konkretny wypadek. W  oddaleniu kilku m etrów  od siebie medium 
materjalizuje np. rękę dobrze widoczną, całe ramię lub naw et całą postać 
ludzką. Otóż każde dotknięcie tej ręki czy zjawy, dotknięcie nagłe, bez zgody 
medjum, t. j. gdy medjum nie jest na to dotknięcie przygotowane, tak sarno 
najdrobniejszy promyk białego światła, padający na tę ektoplazmę, powoduje 
nieznośny ból medjum. Jak to się dzieje? Medjum jest uśpione, widomego 
pośrednika między medjum a zjawą niema, a jednak medjum każdą manipulację 
na tej zjawie w  tejże chwili boleśnie odczuwa! Otóż widzialnego łącznika tu 
niema, jest zato łącznik niewidzialny, którym  jest eter 3, pośrednik w  przeno­
szeniu w rażeń zmysłowych. Nie mogą tu wchodzić w  rachubę jakieś nerwy 
ektoplastyczne“, bo te mogłyby fungować tylko w  ramach samej zjawy, 
w  ektoplaźmie, a między medjum a zjaw ą zwyczajnie owej ektoplazmy o struk­
turze organicznej nie spotykam y, o ile „zjawa" oddala się od medjum na w ięk­
szą odległość — zatem  łącznikiem przenoszącym  te w rażenia jest ciało ete­
ryczne.

Drugim ma to dowodem jest przykre uczucie, jakie nas ogarnia przy 
ścierpnięciu jakiejś kończyny. Jeśli mi np. ścierpnie noga, to mam wrażenie 
jakbym  wogóle nie miał nogi, nie czuję jej poprostu, nie mogę tą  nogą ruszyć, 
choćbym chciał, zatem mój nakaz woli, jaki w ysyłam  przez nerw y do mięśni 
nogi, nie dochodzi tam. Noga pozostaje bezwładna i nie słucha mego rozkazu. 
Jak  to w ytłum aczyć? Otóż ścierpnięcie polega właśnie na oddzieleniu się 
ciała eterycznego od ciała fizycznego. W  tym wypadku „noga" eteryczna od­
dziela się od nogi fizycznej, a jasnowidz widzi w tedy, jak ta noga eteryczna, 
jakby nogawka, odchyla się w bok od nogi fizycznej. Brak w tedy w  nodze 
fizycznej eteru 3, który  jest przewodnikiem impulsów czuciowych i ruchowych, 
nerw y w  nodze, chociaż egzystują, są bezwładne, ustają w  pracy i dlatego nie 
czuję tej nogi i nie mogę nią ruszać. Mój nakaz woli nie dochodzi do odpo­
wiednich mięśni i ruch nie następuje.

To samo dzieje się przy maglem uderzeniu fali strachu. Gwałtowne ściśnię­
cie ciała astralnego8), jakie w tedy następuje, może dużą część ciała eterycz­
nego w ypchnąć poza ciało fizyczne. Jeśli wypchnięta została dolna część ciała 
eterycznego, nogi „w rastają" nam w ziemię, jeśli górna — płuca przestają 
funkcjonować4) i „dech nam zapiera ze zgrozy“. Czasem na moment całe ciało

!) Z m arły  12/11 1929 dr. m ed. A lbert h r. S chrenk-N otzing  p ierw szy  uzyska! 
z m ed ju m  P op ie lską  k inow e zdjęcie p rzeb iegu  m a te ria lizac ji.

3) Jasnow idze, w g ląd a jący  w strefę  a s tra ln ą , op isu ją, że w  s trac h u  ciało 
a s tra ln e  ku rczy  się m ocno i w yg ląda jak b y  było zam k n ię te  w  k la tce  lub  op asa­
ne, k tórego  s iła  w a ru n k u je  w szystk ie ru ch y  m im ow olne.

*) P łu ca  p rze s ta ją  działać, bo w yjęto  z n ich  ich  m o t o r ,  t. j. ciało e terycz­
ne, k tórego s iła  w aru n k u je  w szystk ie ru ch y  m im ow olne.
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eteryczne zostanie wypchnięte poza ram y fizycznego ciała, a w tedy człowiek 
drętwieje cały, nie mogąc ruszyć ani ręką ani nogą.5) Nd tern polega też 
lokalne znieczulanie pewnych miejsc na ciele przy operacjach. To samo ma 
miejsce w  letargu, gdzie całe ciało eteryczne jest wypchnięte, a przy ciele 
fizycznem pozostaje tylko część eteru chemicznego do podtrzymania niezbęd­
nych wegetacyjnych funkcyj. Narkotyki i pewne trucizny oddziaływują fatal­
nie na ciało eteryczne, jak to już wspomnieliśmy przy doświadczeniach 
z antropofluksem. Doświadczenia Hindusa Bose z roślinami w ykazały, że 
w  roślinie zachloroformowanej przestają krążyć soki — zatem  eter 3 został 
w tedy z niej wypchnięty i funkcje życiowe zostały przytłumione. Na tern pole­
ga też działanie niektórych trucizn (np. jad w ężow y pewnych egzotycznych 
wężów), że paraliżują nerwy -ruchowe, podczas gdy człowiek zachowuje 
świadomość.6) W tym wypadku i w e w szystkich poprzednio podanych oddzie­
la się tylko ciało eteryczne, a ciało astralne pozostaje na swem miejscu. 
Gdyby równocześnie -oddzieliło się i ciało astralne, następ-uje u trata  świado­
mości, co ma miejsce przy omdleniu, uśpieniu przy pomocy chloroformu i t. d.

Głownem siedliskiem eteru 3 jest s p l o t  s ł o n e c z n y .  Nie jest to, jak 
uważają fizjologowie, pogm atwana sieć nerw ów  sym patycznych, ale jest to 
jedna z najważniejszych części system u nerwowego właśnie jako akumulator 
eteru 3, bez którego nerw y nie mogą działać. Stąd rozchodzi się ten eter do 
innych ośrodków nerwowych (mamy ich razem  7) rozłożonych po całym 
organizmie. Splot słoneczny leży z tyłu dolnej części żołądka po obu stronach 
rdzenia grzbietowego. Składa on się z białej i szarej mate-rji mózgowej, po­
dobnie jak mózg głowy i rdzeń przedłużony a gra daleko ważniejszą rolę 
w życiu człowieka, niż się to zazwyczaj przypuszcza. Uderzenie w to miej­
sce może sparaliżować chwilowo człowieka a zapaśnicy i bokserzy znają 
dobrze właściwości tego splotu. Splot ten słusznie nosi nazwę słonecznego, 
bo jest zbiornikiem eteru świetlnego i z tego zbiornika, jak ze słońca, prom ie­
niuje ene-rgja nerwowa do w szystkich części ciała a naw et wielki mózg w  prze­
ważnej mierze zależy od dostarczonej mu przez -ten splot eterycznej energji.

Dzisiejsze tłumaczenie akcji chemicznej komórek nerwowych, jako prze­
nośników wrażeń zmysłowych czy  nakazów  woli, nie w ytrzym uje krytyki. 
Wrażenie np. ukłócia w  palec u nogi przekształca się w  nerwach na reakcję 
chemiczną i teraz na -drodze, wynoszącej przeciętnie 1,70 metra, jedna komór­
ka nerwowa przekazuje tę  reakcję drugiej komórce sąsiedniej i ta  reakcja 
dochodzi tą drogą do odpowiedniej grupy komórek mózgowych, gdzie zamienia 
się na wrażenie ukłócia. W ięc pewien ucisk zamienia się na energję chemiczną 
a ta znów na czucie (wrażenie). A -teraz w nerwie długości 170 cm, ileż mamy 
tych komórek nerwowych, z których każda otrzym any impuls oddaje kom ór­

s) Na froncie, gdym  raz  ucieka ł p rzed w zięciem  m ię do niewoli, skoczyłem  
z k ilkum etrow ej ska ły  i spad łem  n a  k ilk a  leżących trupów . Z obrzydzenia 
zd rę tw iałem  w tedy tak , że przez k ilk an aśc ie  m in u t nie m ogłem  się ruszyć an i 
słow a w ydobyć i naw et, gdy odrętw ienie zaczęło przechodzić, d łuższy czas nie 
byłem  zdolny do ruchu . T k an k i w m em  ciele zaczęły już zam ierać.

6) P am ię ta m  w ypadek, gdy n a  froncie podoficer sa n ita rn y  za s trzy k n ą ł 
jednem u z oficerów  zbyt dużą daw kę m orfiny. Oficer ten  p a rę  godzin leżał jak  
nieżywy, a gdy  p rzyszed ł do siebie, b iegał z rew olw erem  za ow ym  sa n ita rju szem , 
by go zastrzelić , bo przez te p a rę  godzin w szystko słyszał, co się naokoło  działo 
a  nie m ógł otw orzyć oczu i dać znać, że żyje i obaw ia ł się, że go żyw cem  pocho­
wam y. S tąd  jego pasja!
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ce następnej? I te  miljony kom órek w ykonałyby swą pracę w  czasie np. 
V» sekundy? Musi zatem  przewodnikiem być jakiś fluid elastyczny o olbrzy­
miej energji, podobny do elektryczności, tylko o wiele żywotniejszy, i on mo­
mentalnie przenosi to  w rażenie w  odpowiednie ośrodki mózgowe, gdzie się 
ono uświadamia. Jest to  w łaśnie eter 3. Indusi zw ą go „zutratm a“, t. j. duszą 
nitkow atą i powiadają, że wola nasza kieruje ten fluid do tych nerwów i na­
rządów zmysłowych, z których chcemy w  danym w ypadku korzystać. Widzi­
my, że E. Müller miał rację, twierdząc, że prąd eteryczny podlega woli. Ludzie, 
którzy opanowali sw e ciało eteryczne, potrafią zam ykać zm ysły przed uderza- 
jącemi o nie impulsami, pochodzącemi ze św iata zewnętrznego. To samo 
dzieje się i autom atycznie, gdy nas coś bardzo zajmuje tak, że nie widzimy 
ani nie słyszym y, co się wokoło nas dzieje. Człowiek taki odłącza poprostu 
zutratm ę od narządów  zm ysłow ych i nie uświadamia sobie impulsów, biją­
cych weń od strony zewnętrznej organizmu. Kto chce się oddawać koncen­
tracji, medytacji i kontemplacji, musi w  ten właśnie sposób opanować swe 
zmysły, bez tego praca ta  będzie bezowocna, bo uderzające od zewnątrz 
w rażenia zm ysłowe będą ustawicznie przeszkadzały i mąciły te czysto psy­
chiczne funkcje.

Dalszym dowodem, że w łaściw ym  przewodnikiem impulsów zmysłowych 
jest eter 3, a nie nerw y, jest fakt, że w  stanach somnambulicznych lub w tran ­
sie hipnotycznym somnambulik taki „przestaw ia" swe narządy zmysłowe, 
np. widzi uchem a słyszy pewnem miejscem na skórze. Polega to na odpo- 
wiedniem skierowaniu prądu eteru 3. Normalnie idzie on nerwami, tak jak 
elektryczność drutami, może iść jednak i bez tych drutów  a naw et po zamia­
nie aparatu nadaw czego.1). To samo zresztą mamy przy falach radiowych, 
które pracują bez widomego pośrednika.

D. n.

Alice A. Bailey
autoryzowany przekład Tomiry Zort

Świadomość atom u
(Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł l l .

EW OLUCJA SUBSTANCJI.

W  rozdziale poprzednim  naszkicowaliśm y w  zarysach ogólnych trzy 
kierunki m yśli naukow ej. Ponieważ całkow ita bezosobowość jest niemożliwa 
do osiągnięcia, pragnę zaznaczyć, iż zam ierzam  podać pew ne opracowanie tej 
trzeciej lin ji m yśli w  m ojem  pojęciu, bowiem jest ona syntezą dwóch pierw ­
szych i w  połączeniu z  niem i przedstaw ia pewien całokształt. Do czytelnika 
należy decyzja, czy ten punk t w idzenia jest logiczny, rozsądny i jasny.

*) A m erykańsk i p ro feso r m uzyk i Frederic Bredell zbudow ał ap a ra t, m ający  
n a  celu um ożliw ić g łuchym  o n iezupe łn ie  zniszczonym  nerw ie  słuchow ym  — 
doznaw anie m uzyki. A p a ra t p o siad a  m em b ran ę  z ig łą  d rew n ianą, k tó rą  g łuchy  
w k ła d a  m iędzy  zęby a  d ru g i koniec m em b ran y  łączy się zapom ocą d ru tu  z g ram o ­
fonem . M uzyka o d b ie ran a  za pośredn ic tw em  zębów m a być podobno bardziej 
w y raz is ta , niż bezpośrednio  s ły szan a  uchem . (Nowe Czasy, lu ty  1935.)
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Faktem  najbardziej dostępnym  rozumieniu każdego z nas — jest istnienie 
świata m aterjalnego, świata dostępnego postrzeganiu pięciu zm ysłam i, przez 
metafizyków zwanego „nie ja “, odrębnego od nas, uzewnętrznionego. W iemy, 
W  zadaniem  chemji, jest sprowadzenie wszystkiej znanej substancji do pod­
stawowych i najprostszych elementów; do niedaw na jeszcze sądzono1, że cel 
ten został osiągnięty. Chemicy obliczali ilość istniejących elementów n a  70—80. 
Około 30 lat tem u wszakże odkryto nowy element — Rad, i odkrycie to zrewo­
lucjonizowało całkowicie pojęcie o m aterji i substancji.

Gdybyśmy chcieli znaleźć określenie atom u w podręcznikach i encyklo- 
pedjach ubiegłego stulecia, spotkalibyśmy się przedewszystkiem  z definicją 
Newtona: „Cząsteczka ścisła, niepodzielna, ostateczna“, coś więc, co nie pod­
lega dalszemu podziałowi. Był to „ostateczny atom “ wszechświata, przez 
uczonych epoki w iktorjańskiej zwany „kam ieniem  węgielnym wszechświata“ ; 
sądzono, iż dalej posunąć się nie podobna i że odkryto to, co jest osnową 
świata przejawionego. W raz z odkryciem radu ii innych substancyj rad jo - 
aktywnych, oczom uczonych ukazał się całkiem  nowy aspekt zagadnienia. 
Jasnem  się stało, iż to, co uważano dotąd za jednostkę niepodzielną — nie 
było nią wcale. Nowoczesne określenie atom u jest następujące:

„Atom jest ośrodkiem siły, rodzajem  zjaw iska elektrycznego, ośrodkiem 
energji, czynnym przez w łasną siłę w nętrzną i w ydzielającym  energję, ciepło, 
promieniowanie“.

Stąd więc atom  (jak  utrzym yw ał lord Kelwin jeszcze w r. 1867) jest 
pierścieniem w irującym , ośrodkiem siły, nie zaś cząsteczką tego, co postrze­
gamy jako substancję dotykalną. T a ostateczna jednostka m aterji, jak  obec­
nie dowiedziono, składa się z ośrodka energji dodatniej, otoczonego, jak  słońce 
planetami, jednostkam i energji ujem nej, czyli elektronam i; w ten sposób nie­
podzielny atom ubiegłego stulecia rozpadł się n a  mnóstwo mniejszych jeszcze 
cząstek. Jedyną różnicą między elem entami stanowi ilość i układ elektronów 
negatywnych, krążących wokół jąd ra  dodatniego; poruszają się one, czy też 
krążą wokół tego ośrodka energji dodatniej w ten sam  sposób, co ciała systemu 
słonecznego wokół słońca. Profesor Soddy w jednej ze swych najnowszych 
książek podkreśla, iż w atom ie odbija się cały system słoneczny: słońce cen­
tralne i obiegające wokół swych orbit planety — elektrony. Jasnem  jest, że 
rozmyślania i studja nad tern nowem określeniem atomu w ytw arzają całko­
wicie nową koncepcję substancji. Wszelkiego rodzaju tw ierdzenia dogm a­
tyczne są obecnie całkiem nie na m iejscu, następne nowe odkrycie bowiem 
może wskazać na  fakt, że same elektrony są św iatam i w światach. Niezwykle 
zajm ujące spekulacje wzdłuż tych linij znajdziem y w książce jednego z n a j­
większych myślicieli nowoczesnych, twierdzącego, iż w przyszłości elektrony 
będą dzielone na cząsteczki — „psychony“, co pozwoli nam  badać dziedziny 
nadfizyczne. Być może, jest to m arzeniem  jedynie, przykładem  tym  pragnę­
łam  podkreślić tylko, że niepewnym jest obecnie grunt m yśli naukow ej, podob­
nie jak  religijnej czy ekonomicznej. W szystko przechodzi przez okres prze­
m iany; zm ienia się stary porządek rzeczy; daw ne poglądy okazują się n ie ­
odpowiednie i błędne. Wszystko, co możemy uczynić obecnie — to zawiesić 
sąd i usiłować przeprowadzić pewną syntezę pojęć i poglądów.

A więc atom  może zostać rozłożony na elektrony i wyrażony jako siła czy 
energja. W raz z pojęciem ośrodka siły i działalności pow staje koncepcja
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dwoista: przyczyna ruchu, czy energji, oraz; substancja poddana ruchowi, 
energetyzowana. Przenosi nas to jednym  zamachem  w dziedzinę psychologji, 
bowiem energja i siła są zazwyczaj uważane za jakość, za charakter. Tam  
zaś, gdzie wchodzi w grę charakter — otwiera się pole fenomenów psychicz­
nych.

Istn ieją  pewne określenia dotyczące substancji, określenia, które 
się wciąż ukazu ją  i wciąż się różnią. S tudju jąc dzieła naukowe, w i­
dzimy, że atom  chemji, fizyki, m atem atyki i m etafizyki — to jak  gdyby 
cztery najzupełniej odrębne pojęcia. Należy dodać, iż istnieją przyczyny w y­
kluczające wszelki dogm atyzm  w tej m aterji. Tern nie m niej wszakże p ra ­
gnęłabym wysunąć pew ną hipotezę. Gdy m ówimy o radzie, wkraczam y n a j­
prawdopodobniej w dziedzinę eteru, substancji eterycznej, czyli p r o t y l u .  
Słowo „protyl" puścił w obieg Sir W illiam  Crookes, określając go tak: „Protyl 
jest słowem analogicznem do protoplazmy i wyraża pojęcie m aterji pierw ot­
nej, istniejącej przed powstaniem  ew olucji elementów chemicznych. Słowo, 
którego użyłem dla określenia owego pojęcia składa się z dwóch greckich 
słów: „przedtem niż" i „substancja, z której wszystko się składa".

A więc pojęcie m aterji zstępuje do koncepcji szkół orjentalnych — do 
substancji pierw otnej, czyli „eteru pierwotnego". Musimy wszakże pamiętać, 
iż eter naukowców jest w bardzo, bardzo dalekiem  przeciwieństwie z eterem 
okultystów W schodu. Zstępujem y do tego „czegoś" nadzmysłowego, co jest 
właściwie podstaw ą wszystkiego istniejącego — tych rzeczy, które widzimy 
i których dotykamy. Słowo s u b s t a n c j a  oznacza to, co „stoi pod". A więc 
wszystko, co możemy powiedzieć w związku z; eterem przestrzeni, to uznanie 
go za czynnik, w którym  funkcjonuje energja lub siła. Gdy m ówimy o energji 
i sile, lub m aterji i substancji, możemy je  w ten sposób rozróżnić: mówiąc 
o energji m am y n a  m yśli to, co jest dotąd jeszcze nadzmysłowe; używ ając zas 
określenia „siła" w  odniesieniu do m aterji, stosujem y je  do tego aspektu świata 
przejawianego, k tóry  właśnie badają uczeni. Substancja jest eterem w jednym  
z jego przejawów, jest tern, co stanowi podłoże m aterji.

Lecz gdy m ówim y o energji — czyż nie pow staje myśl o tern, że m usi ist­
nieć źródło tej energji i siły przejaw iającej się w m aterji? Pragnęłabym  
zaakcentować ten fakt właśnie. Jak ą  jest geneza energji i  czem jest właściwie?

Uczeni uznają istnienie pewnych właściwości, pewnego charakteru w a to ­
m ach. Ciekawe jest wynotowanie z rozm aitych dzieł naukowych, traktujących
0 m aterji atomicznej, określeń tych cech atomów, jakie mogą być zastosowane
1 do istoty ludzkiej. Próbowałam  to uczynić. — Oświetliło m i to wiele za­
gadnień.

Przedewszystkiem, jak  wszyscy to wiemy, atomowi przypisyw ane jest 
posiadanie energji oraz zdolność przechodzenia od jednej form y działalności 
do drugiej. Jeden z uczonych zauważył, że „poprzez każdy atom m aterji prze­
jaw ia się absolutna inteligencja". W  związku z tern powtórzę to, co powie­
dział Edison w rozmowie z korespondentem; „H anper's Magazine“ w lutym 
roku 1890, i co powtórzył w r. 1920, w październiku:

„Nie wierzę w to — m ówił on — by  m aterja  była bezwładna i by działały 
n a  n ią jedynie siły zewnętrzne. Sądzę, iż każdy atom  posiada pew ną dozę in te­
ligencji pierwotnej. Zwróćcie jeno uwagę na te tysiączne sposoby, w jakie 
atom  wodoru łączy się z atom am i innych elementów, tworząc najróżnorodniej­
sze substancje. Czy możecie twierdzić, iż zachodzi to bez pomocy inteligencji?
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Atomy, w połączeniach pożytecznych i harm onijnych, p rzyjm ują niezwykłe 
i piękne kształty i barw y, lub em anują prześliczne zapachy, jak  gdyby w ten 
sposób w yrażały swe zadowolenie. Atomy, połączone w pewien kształt, tworzą 
niższego gatunku zwierzęta. I nakoniec — w ytw arzają ciało człowieka, który 
jest sum ą inteligencji zbiorowej atomów.

— Jak ie jest źródło i pochodzenie tej inteligencji? — pyta korespondent.
— Źródło leży w Istocie potężniejszej od nas — odpowiedział Edison.
— A więc wierzy Pan w istnienie Stwórcy, czy też Boga osobowego?
— B e z w ą t p ie n i a. I s t n i e n i e  B o g a ,  w e d l e  m o j e g o  z d a ­

n i a ,  m o ż e  b y ć  d o w i e d z i o n e  z a p o m o c ą  c h e m j  i."
W  ciągu tego drugiego w ywiadu Edison skonkretyzował szereg niezm ier­

nie ciekawych twierdzeń, które tu podajem y:
1. Życie, zarówno jak  m aterja, jest niezniszczalne.
2. Ciała nasze składają się z m iljardów  m ikroskopijnych istności, z któ­

rych każda jest jednostką życiową. Zachodzi tu  ścisła analogja z atomem 
utworzonym z mnogości elektronów.

3. Istota ludzka działa raczej jako  jednostka zespołowa, aniżeli jednostka 
indywidualna: i ciało i  umysł są zbiorowym wyrazem  życia tych istności.

4. Owe drobne ośrodki życia funkcjonują i b udu ją  zgodnie z jakim ś p la­
nem. Gdy któraś z części organizmu zostanie uszkodzoną, odbudowują ją  
według pierwotnego wzoru.

5. Nauka uznaje całą trudność w nakreśleniu lin ji dem arkacyjnej między 
m aterją ożywioną i m artw ą. Nie jest wykluczone, iż ośrodki życia czynne są 
w kryształach i chem ikaljach.

6. Ośrodki te posiadają życie wieczne, i w tym  więc wypadku, życie wiecz­
ne, będące nadzieją wielu z nas, jest rzeczywistością.

W  przemowie, wygłoszonej przez Sir Clif forda Allbut, prezesa Brytyjskie­
go Zrzeszenia Medyków o selekcyjnych właściwościach mikrobów, spotykamy 
zwrot taki.

...,,W chwili, gdy m ikrob znajdzie się w ciele obcem, może być w stanie 
całkowitej harm onji lub całkowitej dysharm onji z daną kom órką lub zespo­
łem komórek, do których się zbliża. Mikrob stanie się chorobotwórczym w ów­
czas dopiero, gdy komórki, w  zakresie jego wpływu, zn a jd u ją  się w dyshar­
monji z nim. Możemy przypuszczać, iż m ikrob, zbliżając się do zespołu ko­
mórek, usiłuje opanować je; wówczas staje się szkodliwym. Komórki często­
kroć usiłują dostosować w ibracje swe do w ibracyj m ikrobu; może również 
zajść wzajemne przystosowanie się i zam iana. W  tym  w ypadku m ielibyśm y 
przed sobą zaiste cudowną i dalekoidącą zdolność — zdolność wyboru i tą
— od podwalin biologji aż do jej szczytów sięgającą — cechę „samookreślenia 
się“ lub, niech m i wolno będzie powiedzieć — rozum u.“

Jeszcze w r. 1895 jeden z największych uczonych angielskich;, S ir W illiam  
Crookes, w odczycie, wygłoszonym przed W ielkobrytyjską Asosjacją Chem i­
ków, m ów ił o zdolnościach atomu w ybierania własnych swych dróg odrzucania 
lub przyciągania, przejawiającej się jako „dobór naturalny“, na wszystkich 
płaszczyznach życia — od atom u do ciał najbardziej złożonych.

Jeden z nowszych uczonych mówi o tern, iż atom  posiada właściwości od­
czuwania:

„Ostatnie badan ia co do natu ry  atomów, które m usim y uważać za
— w tej lub innej formie — ostateczne czynniki wszelakich fizycznych i che­
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micznych procesów, skłaniają się ku koncepcji, iż te  m ikroskopijne ciała, jako 
ośrodki siły, posiadają niezniszczalną duszę, że każdy atom obdarzony jest 
czuciem i zdolnością ruchu .“

W  podobny sposób w yraża opinję swą Tyndall, stwierdzając, iż atomy 
obdarzone są „pragnieniem  życia“.

I jeśli weźmiemy pod uwagę te najrozm aitsze właściwości atomu, jako to: 
energję, inteligencję, zdolność przyciągania, odpychania i wyboru, wrażliwość, 
ruch i pragnienia, czyż nie m am y do czynienia z czemś, co bardzo przypomina 
psychologję istot ludzkich, być może w bardziej wąskim  prom ieniu i bardziej 
ograniczonej sferze? I czyż w istocie nie dotykam y tego, co może być nazwane 
„duszą atom u“? Przekonaliśm y się, że atom  jest istnością żyjącą, małym, 
w ibrującym  światem  i  że w sferze jego wpływów znajdu ją  się inne, m in ja tu - 
rowe życia i to wszystko w tern samem znaczeniu, w jakiem  każdy z nas jest 
istnością — dodatniem  jądrem  siły, czy życia, zam ykając w  swojej sferze inne, 
m niejsze życia, jak  np. komórki. To, co możemy powiedzieć o sobie, możemy, 
do pewnego stopnia, powiedzieć o atomie. (G. d. n.)

Życie świadom e
Żyć świadomie znaczy w prostej linji, bez zboczeń, bez zatrzym yw ań dążyć do 

doskonałości. Ile razy zbaczamy, lub przerwo w dążeniu czynim y, tyle razy przestajemy 
żyć  świadomie. Życie świadome — to samokontrola, opanowanie w myślach, słowach 
i czynach.

Ż yć świadomie może człowiek każdy, niezależnie od tego, na jakim szczebla 
rozwoju stanął, i we wszystkich dziedzinach: w myślach, słowach, czynach.

Życie świadome — to wprowadzenie indywidualnego rytm u do swego życia, stop­
niowe, coraz to wieksze uniezależnianie sie od podmuchów z zewnątrz, nasłuchiwanie 
wśród ciszy  — głosu swego wyższego JA.

Budowniczy rysu je  plany budowli, które wznosić zamierza, budowniczy życia  
szkicuje plany swej pracy, tw orzy rozkład pracy na dzień każdy. To bardzo w ażny  
moment w zdobywaniu świadomego życia. Ułożenie planu zająć na dzień cały, od 
wschodu do zachodu słońca, odróżniając ważniejsze od mniej ważnego.

O słońca zachodzie budowniczy wynagradza pracowników swoich, oceniwszy 
wykonaną pracą; u schyłku dnia człowiek świadomie ży jący czyni przegląd spędzone­
go dnia, porównywa z zakreślonym sobie planem, ocenia m otyw y, charakter i skutki 
sw ych myśli, powiedzień, czynów. Bardzo Wskazanem ćwiczeniem myślowem jest czy ­
nienie przeglądu dnia od wieczora ku porankowi, wstecz, tak jak operator kinowy 
wyświetla taśmą filmową, zaczynając od końca.

Życie jest szkolą każdego z nas, życie świadome stanowi kurs przyśpieszony. 
Czyni nas ono coraz to bardziej wolnymi, gdyż uczy jednoczenia naszej woli z Wolą 
naszego wyższego JA, która w szak jednem je s t z  Wolą Najwyższego. Na tern, i tylko  
na tern polega problem wyzwalania sią z pod wpływów planetarnych, o których mówi 
sią w astrologii. Mówi sią. „iż gwiazdy nie zniewalają, lecz tylko czynią sk ło n n ym i 
I to jest slusznem. Im człowiek ży je  bardziej świadomie, im w w yższym  stopniu nauczył 
sią sztuki przetwarzania, tej królewskiej sztuki alchemji wewnątrznej, tern wolniejszym  
jest, tern bliżej widnieje przed nim cel — CZŁOW IEK DOSKONAŁY.

Jak  powiedziano, urzeczywistnianie życia świadomego dotyczy wszelkich dziedzin 
życia ludzkiego. A  wiąc do tyczy  także i dziedziny odżywiania. Myśl ta przyszła mi
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w związku z bieżącym okresem „wielkiego postu". Obserwując przyrodę, widzimy, iż 
zmienia sie. je j ry tm  w tym  okresie przejściowym. Budząc sie z  letargu zimowego, cala 
przyroda idzie ku świeżemu życiu, soki w roślinach poczynają krążyć, życie regeneruje 
sie. Człowiek, którego współczesna pseudokultura całkowicie nie wypaczyła, odczuwa 
również w swoim organizmie potrzebą regeneracji. Idąc za tą potrzebą, zmienia całko­
wicie dietą, zastosuje u siebie, oczywiście ściśle według sw ych własnych, indywidual­
nych warunków i potrzeb ów „wielki post", by potem, po wielotygodniowem crescendo, 
spotkać „ekstazą roku“ —  Wielkanoc. Wayang.

Dr. Juljan Ochorowicz
przekład J . Duninjwej

O sugestji myślowej
(Ciąg dalszy.)

Ten, k to  poza m a te m a ty k a  śc is łą  w y­
pow ie słowo — „niem ożliw e“ — nie je s t roz­
tropnym . Arago.

C z ę ś ć  I.

W poszukiwaniu fenomenu.

Granice możliwości rozszerzają się...
Metoda doświadczalna, po ugruntowaniu psychologii pozytywnej, w pro­

wadza nas w  krainę cudowności!
Hipnotyzm jest już w łasnością nauki, a sugestia, której przejaw y najbar­

dziej nas zdumiewają, codzień znajduje nowych obrońców, starających się 
wytłum aczyć coraz trudniejsze do zrozumienia zjawiska.

Zagadnienie sugestji myślowej jest jednak bardzo skomplikowane. Ocena 
z 1784 roku „I m a g i n a c j i i i m i t a c j i “ nie znajduje już zwolenników, 
lecz nie mogąc znaleźć wyjścia, zarzuca się nauce, że pogrążyła się w okul­
tyzmie.

Gdy się raz przekroczy tę granicę i uzna sugestię m yślową za fakt — cóż 
pozostaje jeszcze bardziej niezwykłego do badania?

Ale, niech tam! P raw da nie istnieje poto, aby straszyć naukę. P raw da 
może być absolutnie niezgodna z utartem i przekonaniami, co nie powinno 
czynić ją niegodną gorliwego studiowania — nic bowiem nie przyczynia się 
tak  do postępu, jak odkrycie niezgodne z królującemi teoriami.

Lecz tu jest problem... Czy to jest naprawdę odkryciem ? Czy jest to 
praw dą?

W  tern się zagadnienie całe mieści.
Spróbujmy usunąć skrupuły i zaostrzyć kontrolę, podwajając środki 

ostrożności i ściśle badając fakty. Każda próba jest pouczającą, choćby oka­
zała się jedynie złudą. W ysiłek podjęty dla wytłum aczenia jakiegoś zjawiska 
doprowadzić musi do zrozumienia złudy, o ile ta  istnieje — i to jest już dużym 
rezultatem.

A teraz, kochany czytelniku, jeśli jesteśmy zasadniczo w  zgodzie, udajmy 
sie w podróż na Doszukiwanie fenomenu.
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R o z d z i a ł  I.

Pozorna sugestja myślowa.

W yznać muszę, że jeszcze rok temu nie wierzyłem  w  myślową sugestię. 
Nietylko nie wierzyłem , ale samo zagadnienie nie w ydaw ało mi się dość po­
ważne, by je traktow ać jako studjum naukowe. Mimo to kilkakrotnie poczy­
nałem robić próby, które dostarczyły mi ciekawego materiału.

W  roku 1867*) po raz pierwszy zrobiłem w Lublinie doświadczenie na młodym 
17-letnim człowieku, dość trudnym do uśpienia, który jednak po zapadnięciu w sen 
somnambuliczny okazał się bardzo czułem medjum. Np. rozpoznawał wszystkie osoby, 
które bodaj jednym palcem dotknęły jego pleców. Pewnego razu rozpoznał 15 osób 
zrzędu i dodać muszę, że większość tych osób przyszła już po jego zaśnięciu.

W ahał się pewien czas przy rozpoznawaniu o ile dana osoba nie należała do jego
zwykłego towarzystwa — chociaż jedną panią poznał odrazu, pomimo, iż widział ją
raz jedyny przed kilku dniami. Mnie rozpoznawał zawsze bez namysłu.

Jakaż jest tego przyczyna?
Na zasadzie tw ierdzeń m agnetyzerów  zachodzi wielka różnica między do­

tykiem  m agnetyzera, a osoby postronnej, bowiem dotknięcie m agnetyzera 
jest dla somnambulika przyjemne, bądź obojętne — dotyk osoby obcej jest 
zw ykle przykry...

Przyczyną tego jest nawiązanie kontaktu z osobą uśpioną. Twierdzenie 
to jednak nie w yczerpuje zagadnienia, bo czem jest w łaściw ie owo nawiązanie 
kontaktu?

Zagadnienie to komplikuje się jeszcze ciekawym  objawem, że nawiązanie 
kontaktu nie odgryw a żadnej roli w  hipnotyźmie.

Zahipnotyzowany albo odczuwa przykrość przy dotknięciu każdego, albo 
nie odczuwa jej wcale. Słuchać może każdego lub nikogo i obudzony być może 
przez kogokolwiek.

Zgoła inaczej rzecz się przedstaw ia w  t. zw. śnie magnetycznym, w yw o­
łanym  nie przez nieożywiony przedmiot, jak świecąca kula, brylant... lecz 
przez samego m agnetyzera, a zw łaszcza przez passy mesmeryczne.

Pozatem  każda osoba ma indywidualny sposób dotknięcia, a dotyk, ciepło, 
uścisk ręki, może być łatwo rozróżniane.

Są zw ierzęta, zw łaszcza koty, które nie znoszą pieszczoty obcej ręki. 
Łatw o to zaobserw ow ać można, gdy ktoś pogłaszcze śpiącego kota. Jeśli 
będzie to ręka jego pana, kot przeciągać się zacznie rozkosznie — jeśli dotknie 
go ktoś obcy, kot zerw ie się niezadowolony i ucieknie.

W rażliwość w yczuw ania potęguje się przez pewne odosobnienie ekspery­
mentalnego objektu; koncentrację uwagi, ćwiczenia i przyzwyczajenie. Zcza- 
sem takie nawiązanie kontaktu staje się potrzebą, niezbędną koniecznością. 
Odwrotnie, każde nieoczekiwane, nieprzewidziane zetknięcie wywołuje w y­
raźny niepokój.

Ale czem w ytłum aczyć rozróżnianie osób zupełnie obcych?
Rozpoznać kogoś — znaczy odczuć przedew szystkiem  jego osobowość 

psychiczną, tę żyw ą organizację, działająoą wewnętrznie, której namacalne, 
zew nętrzne przejaw y są tylko słabem  jej odbiciem. Jeżeli stw ierdzim y żyw e 
oddziaływanie jednej osobowości na drugą, to znajdujemy w  tern odpowiedź

*) W tym samym roku wyszła moja pierwsza praca p. t. „M agnetyzm “ (W arsza­
wa — Gazeta Polska 1867 r.).
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bezpośrednią i względnie w ystarczającą. Osoba dotykająca skupia sw ą uwagę 
na potwierdzeniu swej osobowości: — oto jestem — i zapytaniu: — poznajesz 
mnie? — W szyscy obecni potwierdzają myślowo te słowa, w pływ ając tern 
samem na tw orzenie się sugestji. Żeby jednak dopuścić podobne tłumaczenie, 
trzeba w pierw  dowieść, że sugestja m yślowa wogóle istnieje, gdyż te ekspe­
rym enty same przez się nie dowodzą jeszcze jej istnienia.

Rozpatrzm y teraz inne objaśnienie sugestji myślowej, bardziej naturalne, 
choć więcej skomplikowane, które scharakteryzow ać można jako raczej 
s u g e s t j ę  s p o s t r z e g a n i a ,  ponieważ w  stanie uśpienia notuje się 
znacznie więcej spostrzeżeń, niźli na jawie. Podczas snu w yobraźnia rysuje 
nam znacznie subtelniej i w yraziściej cechy charakteru znanych nam osób, 
ich przyzwyczajenia, sposób mówienia, nieskończoność znaków szczególnych, 
które wymykają się z pod naszej zw ykłej świadomości. Jest to zrozumiałe, 
że somnambulik, pozbawiony możliwości rozproszenia myśli, koncentruje 
znacznie łatwiej całą swoją świadomość na postrzeganiu i zapamiętywaniu 
różnych wrażeń zewnętrznych.

Podaję jedno robione przeze mnie doświadczenie.
Somnambulik miał oczy zawiązane. Zwracałem mu jednak ciągle uwagę na ota­

czające go osoby, których każde poruszenie słyszał dokładnie. Znajdował się we 
własnem mieszkaniu, wszystkie więc odgłosy domowe były mu dobrze znane: skrzypie­
nie drzwi, mebli, podłogi. Znał bliżej 8—10 osób, które brały udział w doświadczeniu. 
Na dany znak jedna część osób zaczęła głośno mówić. Te dobrze znane głosy somnam­
bulik powoli rozróżniał i orientować się zaczynał w kierunkach, z których one pocho­
dziły. Najbardziej zastanawiającym  faktem było rozpoznanie przez somnambulika mło­
dej osoby, którą widział przedtem raz tylko. Rozpoznawał ją widać z bardzo subtel­
nych szczegółów. Szelest jedwabnej sukni, z którego mógł się domyśleć, że stoi za nim 
kobieta, i to kobieta obca, gdyż żadna z domowych nie posiadała podobnej. Dotyk 
rączki był tak nieśmiały i delikatny, iż wyczuć można było, że jest to młoda panna, 
a nie zamężna kobieta, a z pośród panien, mogących znaleźć się w tym  domu, tylko 
P. W. mogła posiadać taką suknię.

W  przytoczonem opowiadaniu mógł mieć miejsce domysł, nie zaś sugestja 
myślowa.

Jeszcze jedno doświadczenie bardziej zastanawiające. Dałem książkę 
do ręki temu samemu młodemu człowiekowi, uprzednio otw orzyw szy ją 
i poleciłem mu czytanie. Młody człowiek był już pogrążony w e śnie i oczy 
zawiązane miał chustką. Odrazu powiedział, iż jest to drugi tom powieści Kra­
szewskiego p. t. „Świat i poeta", lecz nie mógł zacząć czytać. Musiałem mu 
podpowiedzieć 3 pierwsze słowa, a w tedy  przeczytał już płynnie całą stro ­
nicę. Kiedy zamykałem książkę, odrazu przeryw ał czytanie — choć mógł ją 
przeczytać i zamkniętą. Szło mu to jednak o wiele gorzej, robił omyłki, za trzy ­
m yw ał się, dopóki go nie poprawiłem i znów słow a nie podpowiedziałem.

To doświadczenie można tłumaczyć przeczytaniem  myśli moich, które 
uśpiony czytał. Ale tylko do pewnego stopnia przypuszczenie to jest możliwe, 
gdyż jeśli nie wypowiedziałem ani słowa, sarnę moje nieme myśli nie budziły 
w  nim oddźwięku. Nie mógł nic przeczytać i nic rozpoznać.

Nie zraziło mnie to mało udane doświadczenie i zacząłem robić ponownie 
próby bezpośredniej sugestji myślowej. Kazałem młodzieńcowi pow tarzać moje 
gesty, które w ykonyw ałem  przy drzwiach otw artych w sąsiednim pokoju, 
a następnie przejść przez kilka pokojów i wrócić do mnie z zawiązanemi przez 
cały czas oczami. Doświadczenia te daw ały pewne zadawalniające rezultaty, 
gdyż młodzieniec w ykonyw ał rozkazy, lecz tylko w tym  wypadku, jeśli był
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uprzedzony przed uśpieniem, że będzie musiał wypełniać zlecenia. Inaczej 
eksperym ent zawodził.

P rzyszło  mi w ięc do głow y objaśnienie następujące: Ja i moje medjum 
byliśmy przyjaciółmi, mieszkaliśmy razem, to  też zżyliśmy się i mieli często 
te same myśli i pragnienia. Gesty, które kazałem  mu w ykonyw ać lub pow ta­
rzać po sobie, by ły  mu dobrze znane, nietrudne do odgadnięcia. Pamiętam, że 
pierw szym  moim rozkazem było: — podnieś praw ą rękę. — To jest rozkaz, 
k tóry  przychodzi zaw sze pierw szy do głow y w  takich razach, a więc jeśli 
mnie przyszedł na myśl, mógł przyjść i jemu. Czyli sugestja myślowa nie 
była tu oczywistą.

W  W arszaw ie w  1869 roku rozpocząłem na nowo doświadczenia z młodą 
W łoszką, k tóra m iała specjalną łatw ość opowiadania tego, co widzi we śnie 
somnambulicznym. Mówiła dużo i ciekawie, lecz z własnej ochoty i inicja­
tyw y. Nie mówiła natom iast nigdy na mój rozkaz. A w ięc nie mogło tu być 
m owy o sugestji myślowej.

C ały szereg doświadczeń z tego okresu daw ały rezultaty połowiczne — 
sugestia m yślowa była jedynie pozorną. Oto kilka jeszcze przykładów :

Jeden starszy  poważny pan, podczas seansu spirytystycznego, widząc łatwy 
entuzjazm i egzaltację osób, które poprostu podświadomie posuwały stolik, powiedział 
głośno: — uwierzę w duchy, jeśli powiedzą mi imię mojego dziadka. — Ów pan sam 
był już w podeszłym wieku, nie przypuszczał więc, aby ktoś z obecnych mógł coś wie­
dzieć o jego dziadku. — Duchy mogą nie znać imienia pańskiego dziadka — odparł kie­
rownik seansu — ale niech pan skoncentruje swą myśl na tern imieniu, a duchy powie­
dzą je panu. —• Stolik począł wystukiwać litery i imię było trafnie wystukane. — Ależ 
to djabelstwo — pomyślał staruszek i postanowił nie brać więcej udziału w żadnym 
seansie.

Gdy mi to opowiadał, podejrzewałem, iż był to przejaw  sugestji myślowej, ale 
niedługo zmieniłem swój sąd, gdyż następne seansy zbiły mnie z tropu. Raz odgady­
wać miały duchy imię babki jednej nieobecnej damy. Imię zostało o-dgadnięte, ale jedna 
z obecnych panien przyznała mi się, że o imieniu tern słyszała. Mogła więc bez specjal­
nej chęci działać podświadomie. Postanowiłem więc wymyślić imię sam, aby już nikt 
o niem wiedzieć nie mógł. Stół wystukał słowo „zezowaty“, co oczywiście nie miało 
związku z tern, co pomyślałem. Podświadomość medjum postępowała sobie zupełnie 
fantastycznie, nie można więc było skonstatować żadnej sugestji.

W  1872 roku ponowiłem doświadczenia z młodą Niemką, bardzo w raż­
liwą, o zakroju histerycznym , k tóra w padała w  różne rodzaje snu, z przyspie­
szonym lub zupełnie zamierającym  biciem pulsu. Doświadczenia robione z nią 
opublikowałem w  Lipsku p. t. „ B e d i n g u n g e n  d e s  B e w u s s t w e r ­
d e n s  1874 r.

Poznałem  ją na balu. Zwróciła moją uwagę swemi pięknemi i ciekawemi 
rysam i tw arzy. Zacząłem się jej przypatryw ać i zauważyłem, że ilekroć 
spojrzałem na nią, zw racała głowę w  moją stronę, choć widziałem ją z dru­
giego pokoju, w  ten sposób, że ona widzieć mnie nie mogła. Postanowiłem 
posłać jej nakaz m yślowy, aby do mnie przyszła. W  kilka minut ujrzałem, 
iż panienka w staje z fotela, chwilę stoi niezdecydowana, potem podchodzi do 
mnie. P opatrzała na mnie chwilkę i powróciła do salonu. W  kilka tygodni 
potem poznałem ją bliżej i namówiłem na dalsze eksperym enty. Usypiała 
dość trudno, spała snem lekkim i przeryw anym . Już nie udało mi się więcej 
dokonać z nią jakiegoś doświadczenia, co było dla mnie niespodzianką, po 
pierw szym  pozornie tak udanym eksperymencie. Zastanowiłem się nad tern 
głębiej i przyszedłem  do przekonania, że to, co poczytyw ałem  za eksperyment, 
było tylko zbiegiem ekoliczności, w ypływ ającym  z ciekawości panienki, która
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0 mnie dużo słyszała i chciała mnie poznać. Zatem całe doświadczenie było 
impulsem własnej jej woli, a nie przejawem  sugestji myślowej. Chcąc się 
ze mną poznać, szukała mnie ustawicznie wzrokiem  i zw racała główkę w  moją 
stronę, aby mnie zobaczyć. Ponieważ siedziałem w  drugim pokoju, trudno 
jej było przyjrzeć się mnie, w stała  więc i podeszła, ja zaś zainteresow any 
jej urodą sądziłem, że dałem pierw szy impuls chęci zbliżenia i eksperym ento­
wania. Gdy uprzytomniłem sobie swoją pomyłkę, byłem  tak rozczarowany, 
że postanowiłem więcej z ładnemi młodemi kobietami nie robić ekspery­
mentów. Te dotychczasowe w szystkie niepowodzenia tak mnie zraziły do 
badania przejawów sugestji myślowej, że, nabraw szy do nich w yraźnego 
w strętu, przepuściłem niestety przez palce kilka okazyj eksperym entowania 
z niepospolitemi medjami.

Przypominam sobie jeszcze jedno deprymujące zdarzenie. Byłem raz na 
produkcjach pewnego eksperym entatora-prestidigatora, w  rodzaju vice-hra- 
biego Caston. Komponował on w iersze, czy tał z zamkniętemi oczami, odgady­
wał myśli. To był w ieczór napraw dę ciekaw y dla psychologa. Nie stw ierdzi­
łem tu żadnych pospolitych oszustw, ale radziłbym  każdem u psychologowi
1 badaczowi zjawisk sugestji przejść przez podobny egzamin dla w ytrenow ania 
swej spostrzegawczości, by łatw o nie w padać w  zasadzki.

Biała magja jest raczej dziełem przenikliwych studjów nad przejawami 
świadomości, uwagi, podświadomych skojarzeń, w yobrażeń i ich refleksów, 
niż wrodzonych uzdolnień psychologicznych. — T rzeba się nauczyć podcho­
dzić do tych zjawisk, aby nie być oszukanym.

Opowiem więc o tych sztuczkach, których byłem  świadkiem, a które do­
wodziły jedynie tylko pewnej asocjacji myśli. W ystarczy  przed kimś rozłożyć 
karty  z taką zręcznością, aby ten zauw ażył jedynie ową kartę, k tórą się chce 
mu podsunąć. Jeśli takie próby łatw o się udają, dowodzi to w rażliwości 
postrzegania danego uczestnika. Eksperym entator, o którym  w yżej wspom nia­
łem, odkrył tę metodę i stosow ał ją przy  w szystkich mentalnych operacjach. 
Np. przygotow ał sobie pewną ilość kopert, w  których by ły  kartki z napisa- 
nemi słowami, jak: perła, murzyn, róża i t. d., poczem naw iązyw ał pozornie 
nic nieznaczącą ogólną rozmowę z publicznością. Służyła mu ona jednak do 
nawiązywania tematów, mających narzucać sugestywnie uczestnikom w  toku 
rozmowy słowa zanotowane u niego w  kopertach. Znienacka zw racał się do 
poszczególnych osób, pytając, jakie słowo zaw iera trzym ana w  jego rękach 
koperta. Oczywiście zaskoczony słuchacz wym ieniał słowo mające najbliż­
szy związek z poruszonym przed chwilą tematem.

Podobne sugestje myślowe zdarzają się na każdym  kroku, tylko nie zw raca 
się na nie uwagi, tymczasem kuglarz wyciągnął je na św iatło dzienne i zrobił 
z nich użytek. Są to jednak skojarzenia postrzegawczo-wrażeniow e, nie mające 
nic wspólnego z sugestją myślową. Podczas moich rozw ażań na tem at sugestji 
myślowej doszedłem do przekonania, że zaw sze p rzy  podobnych ekspery­
mentach wyłaniają się dwa równorzędne zagadnienia: — 1. W  jaki sposób 
odgadł myśl zapytany? 2. Dlaczego eksperym entator zadał takie a nie inne 
zapytanie? Dopóki oba te zagadnienia nie są jasno wytłumaczone, dopóty 
eksperym entator nie może mieć żadnych w artości naukowych.

Ilekroć zbiera się kilka osób i rozmawia przez czas pewien, tw orzyć się 
poczyna wspólny łańcuch ich inteligencji. Jeśli jedna z nich potrafi w yrw ać 
się i izolować sw ą myśl od reszty, będzie zdolna do robienia obiektywnych
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spostrzeżeń, na które nie stać już tych, którzy podświadomie złączyli swe 
myśli w  zbiorowy mechanizm. Tym  zbiorowym mechanizmem myśli można 
np. w ytłum aczyć zjawisko pow staw ania jednocześnie jednej myśli lub pytania 
u dwóch czy więcej osób przebyw ających ze sobą.

Przypom inam  sobie, kiedy będąc sekretarzem  tow arzystw a, które miało 
na celu w ydanie Encyklopedii nauk, sporządziłem zawczasu protokół jednego 
z naszych zebrań, konkluzję którego zgóry przewidywałem . Na zebraniu tern 
dyskutowaliśm y na temat, czy należy zarezerw ow ać w  Encyklopedii miejsce 
dla nauk teologicznych. Zaznaczam, że do zebrania tego należało dwóch 
księży. Znając w szystkich członków To w. i ich poglądy, zaryzykow ałem  zro­
bić doświadczenie, przewidując możliwy przebieg dyskusji i rezolucję. Istotnie 
miałem zaledwie parę słów do zmiany, gdyż jak przypuszczałem, orzeczone 
zostało: Teologja nie może być rozpatryw ana gdzieindziej, jak tylko w dziale 
Historji Religij. C. d. n.

J. A  S. TNR6I SEATTON

W stęp w światy nadzmysłowe
Ciąg dalszy.

Ośm tych właściwości, k tó re  m ają  cechować tw o ją  postaw ę duchową 
ja k o  w arunek  asany, znajdziesz także w księgach indyjskich pod mianem 
„św iętej ścieżki poósem nej“ . O bejm uje ona bowiem  stopnie następujące: 
1. w iedza odpow iednia, 2. chęci odpowiednie, 3. słowo odpowiednie, 
4. dzieło odpow iednie, 5. życie odpow iednie, 6. dążności odpowiednie, 
7. skupienie odpow iednie i 8. pogrążen ie odpowiednie. Nie będziesz tedy 
m ieniał je j stopni z ośmiu szczeblam i jog i, tw orzy bowiem cała zaledwie 
j e d e n  z e  s z c z e b l i .  Znaczenie te j ścieżki dla rozw oju jednego  ze 
zm ysłów niewidzialnych stanie ci się później zrozum iałem ; tu  ty lko  zwrócę 
ci jeszcze uw agę na szczególną ważność postaw y, jak ą  zachowywać pow i­
nieneś wobec sw ego otoczenia.

Zważ, że jak o  uczeń ta jem ny  sta jesz  w stosunku zm ienionym  do swego 
otoczenia, chociaż ono te j zm iany stosunku nie spostrzega i spostrzegać 
nie powinno. Doświadczałeś ju ż  nieraz w życiu dotychczasowem, ja k  silnie 
oddziaływ ają na ciebie czyjeś myśli, uczucia i nastro je . W  otoczeniu ludzi 
sm utnych lub zdenerw ow anych przesiąkałeś sam ich nastro jam i. W  taki 
sam  sposób twe w łasne n astro je  oddziaływ ają na innych w twem otoczeniu. 
Jeżeli tedy w początkach tw ego „p rzygo tow ania“ nie umiesz jeszcze o p a­
nowywać odrazu  twych m yśli i uczuć, to  p rzynajm niej nie pozw alaj sobie 
na nie w otoczeniu twych bliźnich. Gdy cię p rzykra  myśl, złość, lub rozpacz 
opadnie, a stłum ić je j  w zarodku nie umiesz, nie zarażaj nią tw ego o to ­
czenia, lecz usuw aj się w sam otność, a do ludzi w racaj w tedy dopiero, gdy 
okazać im nietylko po trafisz  tw arz pogodną, ale i w nętrze twe będzie zupeł­
nie spoko jne.

Zważ, że z postępem  tw ego rozw oju  ta jem nego  wzmagać się będzie 
natężenie twych myśli i uczuć, a takie myśli potężne i nastro je  wybitne 
będą oddziaływ ały tern gw ałtow niej na ludzi w twem otoczeniu. Podobnież 
m yślami twemi, uczuciam i i nastro jam i przesiąkają  otaczające cię p r z e d ­
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m i o t y .  Na ścianach i sprzętach osiadają  one i p rzy legają  do nich w arstw ą 
niezwykle trw ałą. D latego to  wrażliwsi, wszedłszy do czy jegoś m ieszkania, 
odczuwają odrazu  w artość duchow ą m ieszkańca, choćby chwilowo był 
nieobecny.

A podw ójnie w ystrzegaj się oddziaływ ać twemi m yślam i lub uczuciami 
ujem nie na d z i e c i .  N atura ich, n ieodporna jeszcze i wrażliwa, to  g leba 
nadzwyczaj żyzna, na k tó re j każdy posiew, czyto dobry czy zły, k iełku je 
niezwykle szybko. N ieraz rodzice w rozm ow ach u sk arża ją  się na swe 
dzieci, że one „niew iadom o skąd“ nab ierają  skłonności do k łótni, do k łam ­
stwa, do obmowy i t. p., chociaż rzekom o w dom u „nic podobnego nie sły­
szą“ . M ożebne, że napraw dę nie słyszą, bo rodzice w y strzegają  się tych 
wad w obecności dzieci, ale nie ham ują się wtedy, gdy dzieci są nieobecne. 
Ich kłótnie, wybuchy gniewu, p loteczki tow arzyskie, m oże naw et słowa 
dwuznaczne, p rzy lep iają się do ścian i do sprzętów , unoszą się obłokiem  
brudnym  w pow ietrzu, i gdy dzieci w rócą do domu, w ciskają się w ich 
dusze, ja k  zarazki niewidzialne. Dzieci s ta ją  się złe, opryskliw e, kłam liwe, 
podstępne, chociaż rodzice wobec nich s ta ra ją  się zachować przykładność.

Ale i na ciebie sam ego oddziaływ ają zpow rotem  twe myśli i uczucia 
dawniejsze. Gdy w śród czterech ścian tw ego pokoiku  oddajesz się m yślom  
pesymistycznym, zgryźliwości, zw ątpieniu, niechęci do św iata i ludzi, a po 
przechadzce, uspokoiw szy się znacznie, wrócisz do tegoż pokoiku, w yda ci 
się on odrazu w strętnym  i brzydkim . To t w o j e  w ł a s n e  myśli i uczucia 
tak  go zbrudzily poprzednio, że teraz  w ydaje ci się szpetnym . Przebyw aj 
w nim przez chwilę, a na nowo w padniesz w zgryźliw ość i pesymizm, bo ze 
ścian i sprzętów  działać będą na ciebie te wpływy pesym istyczne, k tó re  
poprzednio sam na ściany rzuciłeś. D latego to  ostrzegałem  cię, abyś nigdy 
do tw ego sanctuarium  nie wchodził w n astro ju  zgryźliw ym  lub p rzy ­
gnębionym .

Postaw a tw o ja  wobec otoczenia nakłada na ciebie jeszcze dalsze w y­
magania. Idzie tu  nietylko o myśli i uczucia, lecz także o zachowanie się 
c z y n n e  wobec bliźnich. Każdy, czyto jak o  ojciec lub m atka, b ra t lub 
siostra, czy jak o  wychowawca, kom endant, opiekun, kupiec, urzędnik, jes t 
w pewnem, obowiązkowem  n iejako , otoczeniu ludzi, bliższych mu lub dal­
szych. O tóż zasadą tw o ją  m a być to , że nie w olno ci nigdy żądać 
o d  i n n y c h  w i ę c e j ,  niż żądasz od siebie. Przeciwnie naw et, w olno ci 
tylko mniej żądać od drugich, niż od siebie. A przedew szystkiem  nie wolno 
ci wpadać w gniew o to, że oni nie są tacy, jakim i ty  chciałbyś ich widzieć. 
Uwagi lub wytknięcia masz praw o czynić im ty lko w tedy, gdy upow ażnia 
cię do tego  twe wobec nich stanow isko, a więc opiekuna, wychowawcy, p rze­
łożonego, stróża praw a.

Ale nietylko uw ag słownych nie w olno ci wypowiadać, jeżeli nie są 
konieczne. Także zachowanie się twe w ich otoczeniu sta ra j się ułożyć 
sobie tak, aby twa w śród nich obecność ja k  najm niej im ciężyła. Nie daj się 
nigdy skusić do nakazyw ania im czynności tak iej, k tó ra  tobie się właśnie 
podoba. Podobnież nie przeryw aj im ich zajęć d latego  tylko, że one tobie 
się już  przykrzyły . Obecność twa pow inna stale tak  się harm onizow ać z o to ­
czeniem, aby ono nigdy nie uczuwalo je j przykro , w yjąw szy te w ypadki 
niewątpliwe, w k tórych  otoczenie to  błądzi rzeczywiście. Poza tern jednak
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niechaj obecność tw a nigdy nikom u nie cięży. A ciężyć nie będzie, jeżeli 
staraniem  twem ciągiem  będzie żądać od otoczenia ja k  najm niej dla siebie. 
Gdzie to  ty lko nie je s t konieczne, nie żądaj od nikogo, aby tobie ustąpił 
m iejsca, aby dla ciebie się uciszył, aby tobie w czemkolwiek pom agał lub 
posługiw ał. Ty naodw ró t ustępuj każdem u, gdzie tylko możesz, zachowuj 
się ja k  najciszej i n a jsp o k o jn ie j, bądź zawsze gotów  do pom ocy lub usługi, 
ale ty lko na czyjeś ż y c z e n i e .  N ie narzucaj się nikom u swą osobą, swą 
pom ocą lub swemi radam i. Nie narzucaj się także swą pieczołowitością, 
naw et dzieciom własnym  lub krewnym . Zaciężyłaby im w krótce twa p rze­
sadna troskliw ość, uprzykrzyłyby  się im twe nieustanne pytania, jak  się 
czują, i czy im czego nie potrzeba. Je s t to, innemi słowy, poszanowanie 
cudzej indywidualności.

Im wyżej będziesz wstępow ał na stopnie ścieżki, tern więcej będziesz 
rozw ijał swą subtelność uczuć, swój ta k t wew nętrzny, k tó ry  i bez ćwiczeń 
lub w skazów ek osobnych wskaże ci zawsze sposób postępow ania, jak  
najbardzie j d o stro jo n y  harm onijn ie do otoczenia.

C. d. n.

Marja Florkowa (Kraków)

S trażn ik  progu
(Ciąg dalszy.)

Dalsze noce nie były  lepsze i spokojniejsze dla Rdzawicza. Zaledwie 
zamknął oczy, już potworne m aszkary otaczały go zewsząd. Ich ataki były 
coraz gwałtowniejsze, coraz bardziej natarczyw e. Zrozumiał, że oto staje na 
progu obłędu i z rozpaczą uciekać począł przed samotnością, ale i pośród 
ludzi nie znajdyw ał ukojenia ni spokoju. Żył w  atmosferze grozy i szarpiącego 
lęku. P usty  pokój był dla niego nie do zniesienia, szersza, niezapełniona przez 
ludzi przestrzeń nasuw ała mu obrazy, które spiętrzały włosy na głowie.

W  tow arzystw ach stroniono od niego, bo jego niespokojny, ponury wzrok 
i rozbiegane, często półprzytom ne czy zrażały  ludzi. Atmosfera niechęci, 
nieżyczliwości i czegoś niesamowitego, co wiało od Rdzawicza, była aż nadto 
w yczuw alną dla otoczenia. W raz z pieniądzmi, które teraz napływ ały stale 
do jego rąk, odchodziła od niego radość życia, pogoda, beztroska i entuzjazm 
daw nych czasów. Zgorzkniały i pełen nudy wlókł swe biedne życie od dnia 
do. dnia, od lokalu do lokalu, wszędzie — jak ten Ahasw er — toczony przez 
robaka zgryzoty i niewytłumaczalnego niepokoju.

Począł w reszcie szukać kobiet, by  w  ich tow arzystw ie zapomnieć o szar­
piących wizjach, przeżyw anych w  ciągu samotnych nocy. Ale i kobiety ule­
gały psychozie jego obłędu, a te, które godziły się pozostać przy  nim dłużej, 
żądały rozryw ek, klejnotów, przyjemności; pragnęły olśniewać i być podzi­
wiane, co wym agało środków daleko przekraczających warunki materialne 
Piotra.

Rozpoczął znów hazardow ą grę w  karty . Teraz świadomie i z w ytęże­
niem swej woli kierow ał grą partnerów . W ygryw ał. Rychło stoliki kawiarni 
s tały  się dla niego za ubogie, za ciasne. Dzięki kobietom, które go otaczały,
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znalazł drogę do istnych jaskiń hazardu, gdzie demon gry  święcił orgje, zw a­
biając chciwe złota ofiary, by po krótkim śnie triumfalnym pogrążyć je w  ciem­
nej nocy rozpaczy i beznadziejnej nędzy.

Nierzadko w  ponurych salach rozlegał się strzał i rozpryskiw ały się w iel­
kie lustra lub gasły  lampy trafione kulą, zabłąkaną w  walce służby z samo­
bójcą. A czasem kryjomo, w  milczeniu wynoszono trupa i — w raz z rewol­
werem  — porzucano w  dalekim parku lub zaułkach wielkiego miasta. Za­
stygłe usta samobójcy nie mogły już zdradzić sw ych tow arzyszy, którzy 
szaleli dalej, szukając nowych ofiar lub w łasnej zguby.

I Rdzawicz był w  ich gronie. I on szukał złota, a droga, którą szedł do 
celu, była mu zgoła obojętną. Byle naładow ać kieszenie banknotam i i hulać 
potem aż do utraty świadomości, aż do w yczerpania i zapomnienia o tych 
wszystkich siłach, których igraszką stał się w  ostatnich czasach.

Ale gra i kobiety w yczerpały  go nerwowo i fizycznie. P rzesta ły  go nęcić 
lustrzane sale barów  i kawiarń, do rozpaczy doprow adzała destrukcyjna mu­
zyka modnych tańców. Niedościgłym, najczarowniejszym  marzeniem  stała się 
cicha, spokojna noc w śród sam otnych ścian własnego pokoju, oraz sen głęboki, 
zdrowy i mocny, sen spracowanego robotnika.

Ale dar ten — tak hojnie rozdzielany nędzarzom  i wydziedziczonym  — 
stał się dla niego niedosięgłym, naw et za cenę wszystkiego złota, jakie kiedy­
kolwiek wyniósł z ponurych sal g ry  i hazardu.

Myśl o samobójstwie stała się teraz nieodstępną jego tow arzyszką. Po co 
żyć, po co męczyć się dalej, kiedy w szystko, co zdobył z takim trudem, było 
garstką piołunu, którego gorycz zalew ała mu duszę, gasząc wszelką dalszą 
chęć walki i egzystencji.

Cel jego życia okazał się bańką m ydlaną: rychło prysła, pozostaw iając go 
w zupełnym mroku. I gorzej niż w  m roku: w  jaskini dzikich zw ierząt, goto­
wych każdej chwili rzucić się na niego i rozszarpać okrutnie.

Zagłuszony i ukry ty  głęboko instynkt sam ozachow awczy podsunął mu 
jedną zdrową myśl: książki! I myśli tej uczepił się z rozpaczą tonącego. Zaczął 
skupywać powieści, rozpraw y naukowe, jedne zbyt naiwne, drugie zbyt m ądre 
na jego w yczerpany umysł. B rakow ało mu przewodnika doświadczonego i ro­
zumnego i znów myśl o nieznajomym z kaw iarni stała się natarczyw ą i niemal 
bolesną. Czemuż go nie zatrzym ał? Czemu zraził głupią dumą i zarozumial­
stwem ? Czyż rozumny ten człowiek nie ostrzegał go słusznie! Oto poniósł 
karę ciężką lecz zasłużoną. Na zaw rotnych szlakach górzystych żaden turysta  
nie obejdzie się bez przewodnika. On zbytnio zaufał sobie i — zmylił drogę. 
Zamiast promiennego szczytu — znalazł otchłań, skąd pow rót do św iata był 
praw ie niemożliwy... A może zawcześnie stracił nadzieję?

Zatopił się w  książkach. Podświadomie czuł, że tu znajdzie wyjaśnienie, 
a może i ratunek. Noce były  krótkie, majowe. C zytał aż do świtu i około trze­
ciej zapadał w  krótki, chorobliwy sen, wzmocniony narkotykami, które pochła­
niał w  sporych ilościach. Często zryw ał się, zbudzony w łasnym  krzykiem, 
ale treści snów nie pamiętał. Pow racał „stam tąd" wyczerpany, zgaszony psy ­
chicznie, pełen niewytłum aczonej grozy i niesmaku.

Jego „ciemni tow arzysze" byli z nim stale, wiedział o tern, czuł to każ­
dym nerwem, każdą komórką ciała. Gdy tylko zamykał swe fizyczne oczy,
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pojawiał się w  nim w zrok drugi, który  obejmował inne światy, może niemniej 
rzeczywiste, ale niedostrzegalne dla pięciu normalnych zmysłów.

Zrozumiał wreszcie, że jakimś nieostrożnym gestem odemknął bramę, 
poza którą czaiła się dżungla, pełna złośliwych i groźnych zwierząt, a on nie 
umie już wycofać się i zatrzasnąć fatalnej furtki, nie umie naprawić błędu, 
uczynionego nieostrożnie i bez świadomości niebezpieczeństwa.

Postanow ił jeszcze iść do lekarza. 7 am jednak — powodowany niezrozu­
miałym w stydem  —■ zamiast o sobie, opowiedział o swym  rzekomym przyja­
cielu. Specjalista chorób nerwow ych, k tó ry  bacznie słuchał niesamowitej opo­
wieści Rdzawicza, uśmiechnął się z pobłażaniem i zapytał:

— Czy pański przyjaciel prowadzi norm alny tryb  życia?
— To z n a c z y .------------
— Czy byw a w  tow arzystw ie kobiet? -— objaśnił dość cynicznie lekarz.
— W  ostatnich czasach — nie, ale przedtem  może naw et nadużywał tej 

przyjemności...
— Tak myślałem, — uśmiechnął się lekarz. — Zahamowane życie seksu­

alne w ypraw ia różne dziwy...
— Nie, panie doktorze — zaprzeczył gorąco Rdzawicz, — objawy, o któ­

rych opowiadałem, tow arzyszyły  koledze także w  czasach zbyt swawolnego 
życia. Tu powód musi leżeć głębiej, może — może w  duszy pacjenta — dokoń­
czył dość nieśmiało.

— Chciałeś pan powiedzieć w  jego psychice? Bo cóż to jest ta „dusza"? 
Konglomerat nerw ów  — nic więcej!! Znam ciało człowieka, krajałem je 
wzdłuż, wszerz, w  poprzek, zaglądałem do mózgu, do serca — ale nie zna­
lazłem nigdzie śladu „duszy“.

— Ja  sądzę — odparł Piotr, — że „duszy" nie można znaleźć tak samo, 
jak np. nie można w skazać w organizmie miejsca, czy narządu, któryby na 
zamówienie produkował takie zjawiska, jak honor, poczucie obowiązku, boha­
terstw o lub prostą uczciwość. Gdzieś tam  jest ta  pracownia alchemiczna, ale 
gdzie? boć przecie nie w  sercu, ani w  mózgu...

—■ Ha! ha! ha! — zaśmiał się lekarz, — pan jest filozofem a ja lekarzem, 
trudno będzie nam się porozumieć! W róćm y zatem  do pańskiego kolegi. 
B yłoby polecone zmienić mieszkanie, naw et miejscowość, wyjechać dalej 
w piękny świat, używ ać dużo powietrza, słońca, wody. W  zdrowem ciele, 
zdrow y duch! Może nie taki „duch" — ha, ha, ha, — jak pan to sobie wyobraża, 
aleć zaw sze ludzki, trzeźw y, dobroduszny, k tó ry  potrafi zamknąć oczy na 
niepotrzebne „zjaw y“ imaginacyjne, a zato tern radośniej upajać się wszyst- 
kiem, co daje życie i młodość, a daje zapraw dę bardzo, bardzo wiele!

P o  usłyszeniu jeszcze wielu frazesów  — Rdzawicz w yszedł rozczaro­
w any i pełen goryczy.

— „Zjawy imaginacyjne“ — oto w szystko, co ten uczony umiał mi powie­
dzieć! Poprostu wziął mię za w ar jata. Czytałem  w  jego oczach jedno jedyne 
słowo, którem  chciał mię uraczyć: histerja! Dla w szystkich uczonych móz­
gowców jest to przecież pakow ny lamus, gdzie — bez skompromitowania 
swej uczoności — można w szystkie niezrozumiałe im objawy cicho a bez­
piecznie zamknąć...

— Duszy nie znalazł, — dumał dalej, — naturalnie, szukał jej pewnie, 
jak kot sadła i — niestety bezskutecznie! Biedactwo! Kiedyż zrozumie, że 
najpierw  trzeba ją odkryć w  sobie, by się jawną i zrozumiałą stała u innych!
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Zrezygnowany, powrócił wieczorem do swoich książek. Powieść, którą 
rozpoczął teraz czytać, pochłonęła go całkowicie. To był właśnie ślad, który 
mógł zaprowadzić go do rozwiązania w łasnego problemu. Znalazł tu kogoś, 
kto żył podobnie jak on: w szystko, co zasługiw ało na uwagę, działo się tylko 
w  sferze snu, w  świecie, do którego wchodził, zam knąwszy oczy fizyczne. 
C zytał oto jednym tchem:

„Nauczyć się śnić, jest pierw szym  stopniem mądrości. Rozum daje 
zewnętrzne życie, mądrość płynie ze snu. I to  zarówno ze „snu na jawie", 
w którym  to w ypadku zwykliśm y mówić: „coś mi przyszło na myśl", lub 
„miałem nagle pomysł" — jak i ze snu, przeżytego w  odpoczynkach nocy; 
ten drugi rodzaj snu poucza nas alergorycznem i obrazami. Źródło wszelkiej 
prawdziwej sztuki jest też w  krainie snu. Niemniej i dar konstruow ania w y ­
nalazków. Ludzie mówią słowami, sny żyw em i obrazami. A fakt, że one biorą 
te obrazy z szarego życia, ze zdarzeń dnia, zawiódł już niejednego do fałszy­
wego sądu, że sny nie mają sensu. I tak istotnie jest, ale jedynie tylko w tedy, 
jeśli się na nie zupełnie nie zw aża. W  takich razach m a r n i e j e  organ snu, 
jak marnieją nieużywane członki ciała i milknie cenny przewodnik, rozpada 
się w  gruzy most między życiem ziemskiem a tern innem, dużo lepszem od 
niego! Sen jest kładką m iędzy czuwaniem a spaniem, sen jest też kładką 
między życiem a śmiercią." — (G. M eyrink: „Biały Dominikanin“.)

Rdzawicz zadumał się: „Sen jest kładką m iędzy życiem a śm iercią“... 
Czyż on nie przekracza bram y życia i nie wstępuje w  krainę um arłych? Czyż 
to, co udręcza jego w yobraźnię, nie jest symbolicznem ujęciem cierpień, jakie 
dusza jego przechodzić będzie po śm ierci? „Strażnik progu“... M istrz ceremonii 
zaświatowych krain, k tóry  każdemu odmierza w edług zasługi jego. C zyż po 
życiu, jakie pędził, zasługuje na łagodniejsze traktow anie? Na czemże polega 
duchowy jego dorobek?

— Chciwość złota, głód rozkoszy, chęć w yczerpania w szystkich darów 
życia, bez nadw erężenia przywileju lenistw a i miłości własnej... Trochę 
zamało, aby „tam" być mile przyjętym !

— Trzeba zawrócić z obecnej drogi, pomyślał pełen smutku, trzeba poszu­
kać nowych ścieżek ku krainom pokoju i błogości.

Pośród dumania musiał zasnąć głęboko, bo nagle zobaczył matkę, jak 
usiadłszy obok niego na łóżku, ręką gładzić zaczęła jego głowę:

Śpij syneczku, — szeptała — śpij... — Ten, K tóry czuwa, osłoni cię, 
pod Jego opieką odnajdziesz w łaściw ą drogę...

Zbudził się rano radosny i w ypoczęty, jak za daw nych dobrych czasów, 
gdy jako dziecko spędzał beztroskie wakacje u matki.

Lekkim młodzieńczym krokiem podążył dnia tego do biura. C. d. n.
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przegląd bibliograficzny
Dr. Spencer Levis — „1935 A n d  S u r p r i s e “ (rok 1935 i niespodzianka).
B ro szu ra  w y d an a  p rzy  końcu  ubiegłego ro k u  (październik) obejm uje „prze­

pow iednie“ n a  ro k  1935. Podobne książeczki w ydaw ane były  w  la tach  ub ieg łych  
i zw róciły  n a  siebie pow szechną uw agę tra fn o śc ią  sw ych przew idyw ań.

N a początku  b ro szu rk i zaznacza au to r, że jego p rzew idyw an ia  nie m a ją  n ic  
w spólnego z jak ąk o lw iek  n ek ro m a n c ją  lu b  rew elac jam i sp iry tystycznem u O parte 
są  one n a to m ia s t n a  b ad a n iu  m a terja łó w , ja k ie  przechow uje się od w ieków  
w  różnych  arch iw ach . M a te rja ły  te um ożliw iły  stw ierdzen ie  pew nej cykliczności 
(okresow ej pow tarzalnośc i) z jaw isk  ekonom icznych, socjalnych , po litycznych itp. 
Z jaw isk a  te u ję te  w specja lne  w ykresy  um o ż liw ia ją  p rzew idyw anie  w ypadków  
p rzysz łych  z d u żą  dozą p raw dopodobieństw a. Nie od rzeczy w ięc będzie zapoznać 
się z „p rzepow iedn iam i“ D ra S. L ew isa choćby d la  po ró w n an ia  ich  z o trzym anem i 
z in n y ch  źródeł.

Już n a  w stęp ie b ro szu rk i Dr. S. Lew is kategoryczn ie  s tw ie rd za  w zrost poko­
jow ych tendency j w  E uropie. W  ro k u  1935 n iem a  an i jednego p ań s tw a  eu ro p e j­
skiego, k tórego  „k rzyw a“ w ojny  sk rzyżow ałaby  się z „k rzyw ą“ akcji. O dw rotnie 
należy  oczekiw ać um ocn ien ia  się tendency j pokojow ych w  św iadom ości m as 
g łów nych  narodów  eu ropejsk ich . O drzucając m ożliw ość w ojny  m iędzypaństw ow ej, 
Dr. S. Lew is s tw ie rd za  je d n ak  duże n iebezpieczeństw a rew olucyj i w ojen w e­
w nętrznych . M iędzy innem i zw raca  uw agę n a  A ustrję , w k tó re j pew ne czynniki 
s ta ra ć  się będą w prow adzić m o n a rc h ję.

H itle r zn a jd u je  się n a  p rogu  niebezpieczeństw a. W  chw ili obecnej dochodzi 
on do ku lm in acy jn eg o  p u n k tu  rozw oju  swego cyklu , a jego k rzy w a rozw oju n ie­
bezpiecznie zbliża się do „k rzyw ej“ zdrady . N iebezpieczeństw o grożące H itlerow i 
zag raża  rów nież narodow i n iem ieck iem u, k tó ry  w przew ażającej swej części do­
brow olnie złożył swe losy w  ręce tego wodza. W  osta tecznej je d n ak  konk luz ji 
Dr. S. Lew is w y raża  się raczej op tym istyczn ie  o przyszłości N iem iec pom im o gro­
żących im  niebezpieczeństw .

F ra n c ja  n a to m ia s t w chodzi obecnie w „okres s tra c h u  w ojennego“. W  k ra ju  
ty m  należy  oczekiw ać w zm ożenia się obaw y p rzed  w ojną i inw az ją  n ie p rz y ja ­
cielską. D oprow adzi to w  konsekw encji do ogólnej depresji psychicznej i odbije 
się  u jem n ie  n a  sy tu a c ji gospodarczej. W  dalszej konsekw encji należy  oczekiwać 
ta m  w zrostu  zam ieszek w ew nętrznych  itp.

A nglję oczekuje św ie tn a  przyszłość i ona p ierw sza w śród p ań s tw  eu ropejsk ich  
cieszyć się będzie reg e n e rac ją  ekonom iczną i w zrostem  dobrobytu . Z d rug ie j jed ­
n a k  s tro n y  w zm ogą się w  A nglji tendencje  w k ie ru n k u  w prow adzen ia  u m ia rk o ­
w anego faszyzm u, co w  rezu ltac ie  doprow adzi do pew nej zm iany  form y rządu.

B liski i da lek i W schód będzie te ren em  w ielu  zm agań . Nowi leaderzy  poli­
tyczni i „zbaw cy“ z jaw ią  się tam , w yw ołu jąc  k rw a w y  zam ęt.

C iekaw e przepow iednie dotyczą R o s j i ,  k tó ra  w ed ług  słów  a u to ra  stoi n a  
p rogu  w ielk ich  sukcesów  w rea lizac ji sw ych p lanów  ekonom icznych. Połączone 
to będzie je d n ak  „z rob ien iem  p o rzą d k u “ we w łasn y m  dom u, co się  p rze jaw i pod 
p o stac ią  w yelim inow an ia  zbyt ra d y k a ln y ch  refo rm ato ró w  i sk ra jn y c h  agitatorów . 
W  rezu ltac ie  w ew n ętrzn a  i zew nętrzna p ro p ag a n d a  kom un izm u  u legn ie osłabie­
niu , co rów nież przyczyni się do um ocn ien ia  o rg an izm u  państw ow ego Rosji, k tó ra  
s ta n ie  się pow ażnym  czynn ik iem  w dziele budow y poko ju  św iatowego.

W  swej k o n k lu z ji co do k ra jó w  eu ro p e jsk ich  Dr. S. Lew is podkreśla , że w iel­
k ie p ań s tw a  św iadom ie czy też n ieśw iadom ie id ą  w k ie ru n k u  pokoju. Proces ten  
je d n ak  połączony będzie z rob ien iem  „w ew nętrznych  porządków “, co może dopro­
w adzić do przejściow ych  trudności. Dotyczy to m iędzy  innem i P o l s k i ,  k tó ra  
w ro k u  1935 s ta n ie  p rzed bardzo  pow ażnem  zagadn ien iem  w ew nętrznem . N iezro­
zum ien ie is tn ie jący ch  te n d en cy j ew olucyjnych  m oże doprow adzić do szeregu om y­
łek, a  te znów  do ciężkich „lekcy j“ ; n ie  w strzy m a to je d n ak  zm ian, jak ie  obecnie 
zachodzą w  zw iązku  z W ielk im  P lan e m  E w olucy jnym  ludzkości.
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S tany  Zjednoczone n ad a l znajdow ać się będą w  s ta n ie  „w alk i“ z zakorzenio- 
nem  głęboko złem . N ie należy  oczekiw ać ta m  pop raw y  ekonom icznej. Obecne 
reform y będą rozszerzone i u to ru ją  drogę zm ianom  bardz ie j zasadniczym , k tó re  
w rezu ltac ie  doprow adzą do w iększej h a rm o n ji w śród  obyw ateli am ery k ań sk ich  
i tak  bardzo oczekiw anego ta m  dobrobytu.

Rok 1935 je s t p u n k te m  najw iększego  n ap ięc ia  now oczesnego m a te r ja liz m u  
w śród m łodego pokolenia. Już w ro k u  bieżącym  jed n ak  będziem y św iad k am i za­
początkow ania  nowego przeciw nego cyklu, k tó ry  doprow adzi do w iększego za in ­
te resow an ia  się m łodzieży sp raw am i duchow em i i m ora lnem i. T en  zm ieniony 
p rą d  m yśli m łodego pokolen ia i jego coraz bardz ie j w z ra s ta ją c y  w pływ  n a  losy 
św ia ta  p rze jaw i się początkow o w  S tan ach  Z jednoczonych, a  n as tęp n ie  dopiero 
w  Europie.

Pojęcie w artości u legnie dalszej ew olucji. Obecne f lu k tu a c je  m o n e ta rn e  
trw ać  będą nada l i w pew nych  ok resach  czasu  s ta n ą  się bardzo dokuczliw e. Jed ­
n a k  każde sm utne dośw iadczenie w te j dziedzinie, w y k azu jąc  m iljonom  k ruchość  
podstaw  w artości m a te rja ln y ch , ta k  a rb itra ln ie  usta lonych , p rzyczyn i się w  re z u l­
tacie do pogłębienia po jęcia o w arto śc i praw dziw ej.

Jesteśm y obecnie św iadkam i zapoczątkow an ia  w ielk iej gospodarczej i soc ja l­
nej rek o n stru k c ji s ta rego  św ia ta . Ta s topn iow a p rzem ian a  d aw nych  pojęć s tw a ­
rza  chwilowy chaos, k tó ry  je s t je d n ak  ty lko  jednym  z etapów  przejściow ych  
W ielkiego P la n u  Ew olucyjnego, k tó ry  w in ien  n as  doprow adzić do lepszej p rzy ­
szłości.

W  dziedzinie naukow ej n a s tą p i w  ro k u  bieżącym  w zrost w ynalazków , szcze­
gólnie w  m edycynie i kosm ogonji naukow ej. E uropeiscy  uczeni zn a jd ą  sposób 
leczenia ra k a  (rzeczyw iście zaszło to o sta tn io  we F ran cji)  i g ruźlicy . Pow ażne 
odkrycia zostaną dokonane w  dziedzinie leczenia chorób nerw ow ych. N ależy sp e ­
cjaln ie zwrócić uw agę n a  o d k rycia  z dziedziny p rom ien i kosm icznych, prom ie- 
niow ań gw iezdnych oraz ich  w pływ u n a  ziem ię. F ak ty , jak ie  będą  odk ry te  w  tej 
dziedzinie, zbliżą n au k ę  o fic ja lną  do praw , g łoszonych dotychczas w yłącznie 
w szkołach okultystycznych . (R. J. M.)

Ad. Desbarolles. D ie  H a n d  u n d  i h r e  G e h e i m n i s s e .  Ü bersetzt 
und bearbeitet von Dr. Ursula v. Mangoldt. RM. 6.—. W ydala niemiecka firma 
wydawnicza: O t t o  W i l h e l m  B a r t h - V e r l a g ,  München, Planegg.

Nowe to dzieło z zak resu  ch iro m an cji za słu g u je  n a  szczególną uw agę ze 
w zględu n a  au to ra . D esbarolles, ży jący  n a  przełom ie XVIII. i XIX. w ieku  w P a ­
ryżu, jest uw ażany  bodajże za najciekaw szego  i najw yb itn ie jszego  ch irom an tę  
zeszłego w ieku. B lisk i p rzy jacie l słynnego  k ab a lis ty  E lip h a sa  Leviego, p rzyczynił 
się w ybitnie, dzięki sw oim  zdum iew ająco  tra fn y m  przepow iedniom , to w zbudze­
n ia  — charak terystycznego  d la  ow ych czasów  — w zm ożonego za in te re so w an ia  
się okultyzm em .

Ursula v. Mangoldt. D e r  K o s m o s  i n  d e r  H a n d .  RM. 4.80.
K siążka ta  łączy astro log ję z ch irom ancją , p o d k reś la jąc  pew ne ana log je  m ię­

dzy rę k ą  w jej in te rp re tac ji ch irom antycznej, a  ho roskopem  astro logicznym .

D. Pokojski. W s t ę p  d o  H o m e o p a t i i .  Gniezno 1935.
Rzecz ta  obejm uje nas tęp u jące  rozdziały : H om eopatja , to szczyt k ła m stw a  

albo B oska p raw d a  (słowo w stępne S. S ierpa). — Is to ta  i zasady  kom eopatji. — 
P rzy rządzen ie  esencji, ty n k  tu ry  i proszków . — P rzep isy  ogólne. — P rzy jm ow an ie  
lekarstw . — Część II: Leczenie w ątroby , żółtaczki i k am ien i żółciowych. Zbiór 
na jsku teczn ie jszych  recep t w raz z opisem  zastosow anych  lekarstw . A u to r zapo­
w iada u k az an ie  się dalszych  tom ów  tego zbioru.
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wiadomości astrologiczne
Ciąg dalszy.

O z a ć m i e n i a c h  i z j a w i s k a c h  k o m e t  w r. 1 9 3  5.
Z aćm ień  będziem y m ieli 7, dosłow nie siedem , a  w ięc n a j w i ę k s z ą  r e ­

k o r d o w ą  l i c z b ę .  T ak a  obfitość zaćm ień  w jed n y m  roku  — m ianow icie 5 
z a c m  i e n  s ł o ń c a  i 2 k s i ę ż y c a  — p rz y tra f ia  się ogrom nie rzadko, średnio 
bow iem  z a l e d w i e  4 r a z y  n a  t y s i ą c l e c i e .  O sta tn i raz  notow ano w  hi- 
s to rji n ieba p o d an y  fa k t ty lko  w r. 1805, a n a s tęp n y  raz  będzie m ia ł m iejsce dopie­
ro  w  r. 2485. Z w szystk ich  tych  zaćm ień w  r. 1935 n a  ziem iach  P olsk i widoczne 
ty lko  jedno, m ianow icie c a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  w dn. 19 
s tyczn ia  rb. N ieste ty  duże zachm urzen ie  n ieba  uniem ożliw iło  obserw ację tego 
ciekaw ego z jaw iska . Z aćm ien ia  noszą c h a ra k te r  n ie ty lko  astronom iczny  i op­
tyczny. To też a s tr lo g ja  i ty m  zjaw iskom  pośw ięca baczną uw agę, śledząc i n o tu ­
jąc  rodzaj przez m e w yw ołanych  zabu rzeń  n a  p lan ie  fizycznym . C ałokształt w p ły ­
wów tegorocznych zaćm ień  sp row adza się w edług  dotychczasow ych dośw iadczeń 
do n as tęp u jące j prognozy:

Z a m ę t  w s f e r a c h  w o j s k o w y c h .  W z r o s t  r o z b ó j n i c t w a  
w e w n ą t r z  t y c h  p a ń s t w ,  p o d l e g a j ą c y c h  w e d ł u g  

g o g r a f j i  k o s m i c z n e j  z n a k o m  z o d j a k a l n y m ,  w  k t ó r y c h  wy -  
s t ę p u j ą  z j a w i s k a  z a ć m i e n i o w e .  T e g o r o c z n e  z a ć m i e n i a  p r z e ­
j a w i a j ą  k r y t y c z n e  z n a c z e n i e  z w ł a s z c z a  d l a  S t a n ó w  Z j e d ­
n o c z o n y c h  A m e r y k i  i n i e k t ó r y c h  k r a j ó w  d r u g i e j  p ó ł k u l i .

. ° j corn®t ’ to astronom ow ie oczeku ją pow ro tu  perjodycznie ukazu jących

P o m y ś l n e  i p r z y k r e  g w i a z d y  P o l s k i  w  h o r o s k o p a c h

l * * *wmmm* mmmm
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się będą pom yślnym  rozw ojem  i g lośnem i sukcesam i. N iebezpieczeństw o w ięk ­
szych k a ta s tro f  w  ru ch u , rozm aite  w iększe gw ałtow ne w ydarzen ia  i m iejscow e 
k atak lizm y  żyw iołow e grożą n iek tó ry m  dzieln icom  Polski, zw łaszcza w  k w i e t ­
n i u ,  w p o ł o w i e  m a j a ,  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  l i p c a ,  w s i e r p n i u ,  
z k o ń c e m  w r z e ś n i a ,  p a ź d z i e r n i k a  i l i s t o p a d a  o r a z  w p i e r w ­
s z e j  p o ł o w i e  g r u d n i a .  Pogoda w  r. 1935 w  Polsce nosić będzie ogółem  
c h a ra k te r  zm ienny , okresow o zbyt m okry , to znow u zbyt suchy  z u rozm aicen iam i 
w postaci gw ałtow nych  w ah ań  te m p era tu ry .

H o r o s k o p y  P r e z .  M o ś c i c k i e g o  i M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o
n a  r o k  1 9 3  5.

U rodziw szy się tego sam ego r. 1867 i w  tym  sam ym  m iesiącu  g ru d n iu  z róż­
n icą  ty lko 4 dni, obaj D ostojnicy k ro czą  obecnie przez sw ój 68 rok  żyw ota, odpo­
w iada jący  8-rocznej (solarnej) w ędrów ce słońca w  szóstym  cyk lu  życiow ym . Ich 
horoskopy są  ogółem pom yślne, choć w ięcej pod sam  koniec r. 1935. Z a s ta n a ­
w ia ją  jednakże konstelacje , u tw orzone przez M arsa, M erkurego  i S a tu rn a . Obok 
więc w ydarzeń pom yślnych  ta k  n a tu ry  osobistej, ja k  i w p rzenośn i n a  k ra j, 
zajdzie rów nież szereg w ydarzeń  i przeżyć p rzy k ry ch  o ch a rak te rz e  kryzysow ym , 
zwłaszcza w m iesiącach  w i o s n y  i j e s i e n i .

Co  m ó w i ą  h o r o s k o p y  i n n y c h  p a ń s t w  i i c h  w ł a d c ó w
n a  r o k  1 9 3  5?

Dl a N i e m i e c  będzie to rok  decydu jących  rozgryw ek i dalszych  n iespo­
dzianek. H oroskop H i t l e r a  p rzed staw ia  się n a  n a jb liż szą  przyszłość m ało  
optym istycznie, zw łaszcza w  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  do la ta  w łącznie. 
W  m a r c u  i k w i e t n i u  r e w o l u c y j n y  U r a n u s  p r z y j d z i e  j e s z c z e  
r a z  d o  g ł o s u ,  grożąc n iebezpiecznym  w ybuchem  z m ożliw ością p rzew rotów  
lub w ydarzeń , p rzypom inających  la to  1934. M i e s i ą c e  d o  s i e r p n i a  r. 1 9 3 5  
w ł ą c z n i e  s ą  d l a  H i t l e r a  i R e s z y  w y s o c e  n i e s p r z y j a j ą c e ,  
sp row adza ją  nag łe kom plikac je , p rzy k re  w y d arzen ia  i n iebezpieczeństw a. „Być 
albo nie być" — oto gw iaździste m otto  d la  h itle ro w sk ich  N iem iec n a  r. 1935.

Gwiazdy F r a n c j i  rów nież nie św iecą zby t pom yśln ie. R ozm aite tru d n o śc i 
w ew nątrz i n a  zew nątrz  k ra ju  b ęd ą  n ad a l je j udziałem . Chaotyczne w pływ y 
N eptuna, w ik ła jącego  osta tn io  ta k  fa ta ln ie  sy tu ac ję  ogólną F ra n c ji, zaznaczą się 
ponow nie w m iesiącach  od m a rc a  do czerw ca. Będzie to o s ta tn i a ta k  n ieb iesk ie­
go „M ąciwody". Jednocześnie dosta je  się je d n ak  F ra n c ja  pod dość p rzy k ry  w pływ  
S atu rn a , k tó ry  zag raża  n aw e t sam em u  prezyden tow i L e b r u n o w i ,  g ł ó w n i e  
w m i e s i ą c a c h  o d  k w i e t n i a ,  w r z e ś n i a  d o  g r u d n i a .

W ł o c h y ,  sądząc z horoskopu  ich  d y k ta to ra  M ussoliniego, d o s ta n ą  się s il­
niej pod w pływ  przew rotow ego U ran u sa , k tó ry  — obok szeregu  niespodziew a­
nych  w ydarzeń — zapow iada doniosłe p rzeob rażen ia  polityczne i społeczne. 
Zbliża się przełom  w życiu M ussoliniego, k tó ry  n a s tą p i w  la ta c h  1935/36.

A n  g 1 j a  zna jdu je  się n ad a l w pom yślnych  ogółem  p ro m ien iach  gw iazd, 
choć i ta m  są zw iastuny  zbliżającego się zm ierzchu  ery  w  dotychczasow ych s to ­
su n k ach . N ajdalej la ta  1936/37 p rzy n io są  W ielk iej B ry ta n ji n ieprzezw yciężone 
tru d n o śc i i n iebezpieczeństw a oraz o k ry ją  ją  żałobą.

Losy A u s t r j i  u legną w iększej stab ilizac ji dopiero od r. 1936. G w iazdy 
R o s j i  zw iastu ją  w pływ y n a  zew nątrz  p rzy  jednoczesnem  pow iększeniu  się 
tru d n o śc i w ew nętrznych. P rezyden t A m e r y k i ,  Roosevelt i cesarz J a p o n j i ,  
H iroh ito , d o s ta ją  się — podobnie ja k  w ielu  w spółczesnych w ładców  p ań s tw  
i m ężów s ta n u  — w zasiąg  rew olucy jnych  w pływ ów  U ran u sa . W nioskow ać n a le ­
ży, że b łyskaw ice tych  p rom ien i p rze jaw ią  się rów nież w  losach narodów , n a  
k tó rych  czele w ym ienione osobistości sto ją.

H oroskop pap ieża  P i u s a  X I  — Głowy K ościoła K atolickiego — zapow iada 
norm alizację sto sunków  W a ty k a n u  z n iek tó rem i k ra ja m i zam orsk iem i w  p ie rw ­
szych m iesiącach  ro k u  oraz jesionią. N ato m ias t m iesiące: m a j  d o  l i p c a ,  
w r z e s i e ń ,  p a ź d z i e r n i k  i g r u d z i e ń  za b a rw ia ją  horoskop O jca św ię te­
go ziem i p ro m ien iam i kosm osu, n iosąc w iększe tru d n o śc i i p rzykrości o raz za g ra ­
żając m u  n a  zdrow iu  i życiu.

F r. A. P rengel.

125



Interwencja z zagrobu.

W  k w ie tn iu  1924 r. d o s ta łam  lis t od zupe łn ie  n ieznanego  m i p an a  W., Ło­
dz ian ina , k tó ry  prosił, abym  m u  dopom ogła p rzy  u rząd zen iu  odczytu n a  te m a t 
w arto śc i duchow ych człow ieka.

Z w róciłam  się z tą  sp raw ą  do zna jom ych  i z początk iem  m a ja  m ia ł przybyć 
p relegen t.

Salę dostarczono  m u bezpłatn ie , b ile ty  zosta ły  w szystk ie rozkupione. B ardzo 
w iele osób oczekiw ało odczytu od godz. 5-ej popoł. P anow ie z k o m ite tu  udali się 
n a  dw orzec kolejow y, aby przyw ieźć p a n a  W. w p ro st do sali.

Po odejściu  pociągu, kom ite tow i p rzyby li sam i i ośw iadczyli zebranym , że 
p re leg en t n ie  p rzy jecha ł. W szyscy p e łn i w yrozum iałości, tłum aczy li, iż tę n iespo­
d ziankę spow odow ała w idocznie ja k a ś  pow ażna przeszkoda. W iele osób odeszło, 
a  pozostali w raz ze m n ą  p rze trw a li jeszcze dw ie godziny n a  p rzy jem nej poga­
w ędce w nadzie i, że może ten  p a n  przybędzie n as tęp n y m  pociągiem . Gdy po 
pow tórnem  oczekiw aniu  to n ie  n as tąp iło , rozeszliśm y się.

Po godzinie 7 w ieczorem  p rzy sz łam  do dom u. W  jasno  ośw ietlonym  salon ie 
zobaczyłam  w  s ta rszy m  w ieku  p an a , rozm aw iającego  z mężem.

B ył to oczekiw any p a n  W., k tó ry  w y jaśn ia ł, że w  n iezdarza jący  m u się 
do tychczas sposób spóźnił się n a  pociąg. Gdy p rzyby ł n as tęp n y m  pociągiem , 
sądził, że ju ż  w  ty m  dn iu  odczyt się nie uda, gdyż nie m ógł nadesłać  zaw iado­
m ien ia  o spóźnionem  przybyciu  i doszedł do p rzekonan ia , że słuchacze pew nie 
opuścili salę. Z n ając  nasz  ad re s  przyszedł, aby  się uspraw ied liw ić . Po chw ili 
rozm ow y zw rócił się do m ojego m ęża z p y tan iem :

— Czy P a n  dok to r n ie  je s t k rew n y m  nieżyjącego już ad w o k a ta  S tan is ław a  
H ertzberga w m ieście Łodzi?

— T ak  — odpow iedział dok tó r —• ad w o k a t S tan is ław  H. to m ój ojciec.
— Jakże szczęśliwy jestem , że poznałem  P a n a  — zaw ołał nasz gość — n ie  

w iem , czy znane je s t p a n u  doktorow i zdarzenie, k tó re  opow iem  o ojcu ad w o k a ta  
S tan is ław a , a p a ń sk im  dziadku  re jencie  W ładysław ie  H ertzbergu . R e jen t H. m ia ł 
d u żą  i s ły n n ą  z najlepszego  p row adzen ia  sp raw  k a n c e la rię  w Łodzi. B yłem  
w ów czas m łodym  chłopcem  i używ ano m nie do roznoszenia listów , o raz w ażnych 
p ism  do klien tów , sądów, adw okatów  i t. p. P o m ag a łem  też p rzy  sp rzą tan iu  
pokoi b iurow ych. Gdy re je n t W ładysław  H ertzberg  zakończył życie, k an c e la rję  
po n im  objął now y re jen t, p. K am ocki. P om im o wzorowego p o rząd k u  w g rupo ­
w an iu  ak tów , pozostaw ionych  przez pop rzedn ika, n ie  m ożna było odnaleźć doku­
m entów , koniecznie po trzebnych  do p row adzen ia  pew nej sp raw y  m ało le tn ich . 
T erm in  w ażnej rozp raw y  zbliżał się, a  pap ierów  nigdzie n ie  było.

R e jen t K am ocki był tern głęboko zm artw io n y  i n ie  w iedział, co postanow ić, 
aby poszkodow ani n ie  doznali krzyw dy. T em bardzie j m artw iło  go to zaginięcie 
ak tów , że re je n t W . H ertzberg , by ły  pow stan iec  63 r., znany  był ogólnie z n ie­
posz lakow anej uczciw ości i ogrom nego poczucia spraw iedliw ości. Gdy już ty lko  
k ilk a  dni pozostaw ało  do te rm in u  rozp raw y  sądow ej o godz. 7 ran o  za ję ty  byłem  
w p rzedpoko ju  k an c e la rji, w  k tó re j sp rz ą ta ła  służąca.

N araz  rozległ się je j p rze raźliw y  okrzyk, a gdy o p rzy tom nia ła  nieco, w b ieg ła 
do sy p ia ln i re je n ta , w o łając :

— Oto re je n t H ertzberg  u m a rł, a on ta m  żywy w  k an c e la rji chodzi. Gdy 
sp rzą ta jąc , odw róciłam  się, spostrzeg łam  go, ja k  p rze k ład a ł p ap iery  w szafie  
z ak tam i, a  n as tęp n ie  ca łą  paczkę pap ierów  położył n a  rogu  b iu rka. N a m iłosc 
Boską! n iech  p a n  re je n t idzie zobaczyć, bo ja  om ało ze s trac h u  nie u m a rła m  
i w ięcej ta m  nie pójdę.

— O szala łaś pew nie — k rzy k n ą ł re je n t i pełen  gniew u, nie u b ie ra jąc  się, 
w b ieliźnie sp ieszn ie skoczył do k an c e la rji.

126



N ieopisane było jego p rze rażen ie  i pełne radośc i zdziw ienie, gdy  zobaczył 
na b iu rk u  w n a jw iększym  po rząd k u  leżące w szystk ie po trzebne a k ta  i d o k u m en ­
ty, odnoszące się do prow adzonej przez niego sp raw y  m ało le tn ich .

Tajem nica m um ij Nr, 102 i Nr. 67 z British Museum.
N iedaw no w ybuch ł w  B ritish  M useum  lo k a ln y  pożar, k tó ry  uszkodził 

m um ję, oznaczoną n u m erem  102. O te j m u m ji k rą ż y ła  pogłoska, że przynosi 
ona nieszczęście każdem u, n aw e t osobom, k tó re  do tk n ę ły  się je j ty lko, lu b  też 
sfo tografow ały  ją . O sta tn ią  o fia rą  m u m ji by ł fo tograf C avendish , k tó ry  fo to g ra­
fow ał w szystk ie zbiory, i gdy  p rzysz ła  kolej, zd ją ł też ow ą m um ję . W  24 godziny 
później zapad ł C avend ish  n a  dziw ną chorobę, k tó re j lek arze  n ie  m ogli rozpoznać, 
a n i uleczyć i k tó ra  w kró tce pociągnęła  za sobą zgon fo tografa. Chociaż sceptycy 
nie w idzieli żadnego zw iązku  pom iędzy m u m ją  i śm ie rc ią  fo tografa, n iem n ie j 
nie znalazł się n ik t, k toby  ch c ia ł pow tórzyć ten  ek sp ery m en t i w ypróbow ać 
sw oją  odporność wobec złowróżebnego czaru  m u m ji. M um ja ta  — to śm ier­
te lne szczątk i m ściw ego k a p ła n a  egipskiego. I l is to r ja  tej m u m ji je s t d ługa  
i ponura . Jej p ierw szy  w łaścic iel zosta ł zam ordow any , d ru g i u tra c ił  życie 
w k a ta s tro fie  okrętow ej, trzeci popełn ił sam obójstw o, czw arty  sp a lił się żywcem, 
p ią ty  podarow ał pechow ą m u m ję  m uzeum . A uto, k tó re  wiozło tę  m um ję, uległo  
k a tastro fie . W  m uzeum  okazała  m u m ja  sw o ją  złośliw ą potęgę w te n  sposób, że 
fotograf, k tó ry  m ia ł zrobić zdjęcie m u m ji d la  dzienników , p ad ł rażo n y  u d a re m  
sercow ym . M um ja u zy sk a ła  przez to ta k  złą sław ę, że przez całe la ta  n ie  zna laz ł 
się śm iałek , k tó ryby  się odw ażył zrobić je j podobiznę, aż w reszcie urzędow y foto­
g raf C avendish  zdobył się n a  tę  odw agę i w kró tce  po tem  w yzionął ducha. 
Chociaż legenda, k tó ra  p o w sta ła  o te j m um ji, je s t ciekaw a, pozostaje  ona je d n ak  
ty lko  legendą, gdyż dzisia j tru d n o  już dojść, co je s t p raw d ą, a co fan taz ją . 
Inaczej p rzed staw ia  się sp raw a  m u m ji Nr. 67, k tó re j w pływ  m ag iczny  d a  się 
ła tw o stw ierdzić. Nie w iadom o, czyje ciało p rze d staw ia  ta  m u m ja . U czeni w y­
p ow iada ją  n a  ten  te m a t zd an ia  bardzo  różne. W  k ażd y m  raz ie  są  to za b a lsa ­
m ow ane zw łoki kobiety, k tó ra  by ła  p raw dopodobnie ta n c e rk ą  w  św ią tyn i.
W  tru m n ie  jej znaleziono p a le tk ę  do szm inek. E g ipc jan ie  m ie li zw yczaj w k ład ać  
niezbędne kosm etyk i do tru m n y  kobiety, aby w p ań s tw ie  cieni n ie  odczuw ała 
ona b rak u  środków  up iększa jących . K ap łan , o k tó ry m  m ów iliśm y n a  początku , 
usto sunkow uje  się wrogo do fo tografa, n a to m ia s t m u m ja  67 by ła w idać za życia 
n a  ziem i dosyć p różną  i lu b ią cą  się podobać n iew iastą , co n ie je s t dziw nem  
u tancerk i. M um ja ta  nie m ogła się w idocznie doczekać fo tografa  — sfo tografo­
w ała  się w ićc sam a. Jeden  z dozorców m uzeum  zauw aży ł podczas p rze jścia  
przez salę, w k tó re j ta  m u m ja  by ła u staw iona , że szkło w w itryn ie , zam yka jące j 
ją , w ykazyw ało szczególną fluorescencję. P rzy  bliższej obserw acji stw ierdził, że 
to jak ieś optyczne złudzenie, ale bliższe obejrzen ie w itry n y  p rzekonało  go, że 
się  nie m ylił. K on tu ry  zw łok odbiły  się n a  szybie szk lane j z dok ładnością  foto- 
g rafji. Pow iadom iono k ie ro w n ik a  działu . W yjęto  sz k lan ą  szybę z ra m  i poddano 
ją  dokładnem u badan iu . P om yłka  by ła  w ykluczona: n a  szkle uw ieczniona by ła  
ja k  najdok ładn iej m u m ja  Nr. 67. P ow ierzono tę  zaw iłą  sp raw ę chem ikow i Mem- 
m ery, jed n ak  badan ie  chem iczne n ie dało  ja sn e j odpowiedzi. M em m ery sądzi, 
że dziw nym  trafem  do m a te rja łu , z k tórego  sporządzona by ła  szyba, dom ieszano 
su b stan c je  św iatłoczułe, a poniew aż w itry n a  zna jdow ała  się w pobliżu okna, 
p rzez k tó re  w pada b lask  słoneczny, au to m aty czn ie  dokonało się sam oodbicie 
k sz ta łtów  m um ji n a  ow em  szkle. In n e  tłom aczenie znów podsuw a ta k ą  hipotezę, 
że m u m ja  zaw iera  ciała  rad jo ak ty w n e, k tó ry ch  prom ien iow an ie spow odow ało 
p o w stan ie  dziwnego odbicia n a  szkle. (A. W . W.)

Dziecko mądrzejsze niż Einstein.
B iuro  opieki i rozw oju dzieci w N ow ym  Jo rk u  ogłasza, że w  B rooklynie je s t 

ch łopak, liczący la t  siedem  i pół, k tórego in te lig en cja  określona zos ta ła  do 230 
punktów , czyli, że je s t on n a jm ąd rze jszy m  człow iekiem  n a  świecie. In te lig en c ja  *
profesora E in s te in a  określona je s t do 205 punk tów , najw yższa dotychczas zare- 
kordow ana, a najzdo ln ie jsze  dziecko dotychczas badane  przez k lin ik ę  ed u k a cy jn ą  
zdobyło 196 punk tów .
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N ow ym  tym  gen juszem  je s t uczeń w  B rooklynie, a jego nauczycie lka , pan i 
H en ry  N eum an, n ie  chce w yjaw ić  nazw isk a  tego chłopca, obaw iając się, że rozgłos 
m oże w płynąć u jem n ie  n a  przyszłość dziecka.

U m ysł dziecka, ja k  się okazuje , m a  szczególną skłonność do m uzyki i m a te ­
m atyk i, ta k  ja k  p ro feso r E in ste in , tw ierdz i nauczycie lka . Malec ten  w ynalaz ł 
już  system  no tac ji m uzycznej, używ ając  liczb, k tó ry  zdan iem  najw yb itn ie jszych  
techników  m uzycznych  je st zupełn ie  p rak tyczny .

B iuro  op iek i rozw oju  um ysłow ego dzieci je s t częścią rad y  edukacyjnej. 
P rzed  k ilk u  m iesiącam i nauczyc ie lka  by ła  w ielce zdziw iona, gdy jeden z jej 
uczniów  daw ał odpow iedzi n a  jej p y ta n ia , zan im  ona skończyła je daw ać. W y sła ­
ła  więc dziecko do b iu ra , gdzie podczas b ad a ń  zdum iew ało  ono w ybitnych  profe­
sorów  i psychologów . N aw et ciężkie p roblem y m a tem aty czn e  dzieciak  rozw iązy­
w ał z n a jw ięk szą  ła tw ością.

N astępn ie  dano  dziecku k ilk a  py tań , by m ogło ono w yrazić  swój pogląd  n a  
św iat. I te  odpow iedzi chłopczyk da ł n a ty ch m ias t, bez żadnej trudności.

D októr A ugust A lpert, psycholog, z a p y ta ł ch łopaka , czego n a jb ard z ie j nie 
znosi.

— Nie lub ię w alk i i sprzeczek — odrzek ł chłopak. — Z zasady  te są  n ie­
po trzebne i bezcelowe, gdyż przez n ie  n ic  n igdy  nie załatw iono.

Odpowiedź ta , zdan iem  dok to ra  A lp erta  je s t w prost zdum iew ającą , b iorąc 
pod uw agę w iek dziecka.

— P rzez całe życie n ie  w idziałem  tak iego  dziecka, k tóreby  m ożna porów nać 
z jego in te lig en c ją  — rzek ł psycholog.

W  M a n h a tta n  je st d rug ie  podobne dziecko, liczące la t  siedem , lecz in te lig en ­
cja jego je s t o 25 p u n k tó w  niższa od dziecka w B rooklynie. Dziecko to, pochodze­
n ia  żydowskiego, n ie  chodziło do 14-tu m iesięcy, a  n ie  m ów iło do 20-tu m iesięcy. 
Gdy je d n ak  zaczęło już m ów ić, odpow iadało  ono pełnem i zdan iam i i w  czystem  
w y m aw ian iu  każdego słow a. Gdy liczyło dw a la ta , zaczęło już czytać.

Górnik polski w Belgji przeczuł śmierć.
W  zagłębiu węglowem południowej Belgji zdarzył się niezwykły wypadek. Emi­

grant polski, Malinowski, zgłosiwszy się w kopalni w Gilly, odmówił zejścia do pracy. 
Zapytany o powód oświadczył, iż jest przekonany, że zdarzy mu się wypadek i mimo 
nalegań nie poszedł pracować.

Wieczorem tego samego dnia, w którym  Malinowski oświadczył, iż przeczuwa, 
że grozi mu śmierć, wchodząc do swego mieszkania spadł ze schodów, łamiąc sobie 
kręgosłup. Przeniesiony do szpitala nieszczęśliwy górnik wyzionął ducha.

Wiadomość o tym nieszczęśliwym wypadku wywołała zrozumiałą sensację.
(I. K. C. 54/35.)

Barwy wywołują senność lub przedsiębiorczość, nawet głód...
Uczony amerykański prof. M aynards w Chicago wystąpił ostatnio z teorją, która 

wywołała w sferach naukowych wielkie zainteresowanie. Prof. M aynards twierdzi, że 
barwy wywierają na usposobienie człowieka znacznie większy wpływ, niż jakiekolwiek 
inne okoliczności życiowe. Na podstawie wielu doświadczeń stwierdził on, że np. barwa 
zielona wpływa uspakajająco na nerwowych ludzi, niebieska podnieca znacznie przed­
siębiorczość, pomarańczowa powoduje senność, żółta i cytrynowa wywołują... głód. 
Teorję swoją prof. M. zdołał tak dalece uzasadnić naukowo, że w nowo budującym 
się szpitalu w Chicago postanowiono pomalować pokoje poszczególnych oddziałów 
w różne barwy, dostosowując działanie ich do chorób pacjentów.

Prof. M aynards jest zdania, że lokale szkolne należy utrzym ywać w kolorach po­
budzających uwagę dzieci. To samo odnosi się do hal fabrycznych , w których pracuje 
większa ilość robotników, również do wystaw sklepowych.

Zgodnie z teorją prof. M aynardsa odpowiednie barw y należy stosować i w modzie 
i lansować tylko takie barwy, które dobrze wpływają na psychikę ludzką. Bardzo nie­
korzystnie działa połączenie barw fioletowej, żółtej i czerwonej, wywołując niepokój 
u ludzi nerwowych i rozpraszając ich myśli. (I. K. C.)

Zainteresowanych odsyłamy do artykułów Tomiry Zori w Roczniku I. p. t. „B ar­
wy a podświadomość“ (red.).

W ydaw ca i re d a k to r: J. K. H adyna , K raków , ul. G rodzka 58 m. 5.



Cięg dalszy ze sir. 2-giej okładki.

Nie po ra  n a  u ty sk iw a n ia  i s k a rg i; czasy id ą  nowe i św ia tła  ja sn e  z a p a la ją  
się n a  w idnokręgach : oto po tęga n a jb ard z ie j m a te rja lis ty czn a , ja k ą  by ła n au k a , 
czyli w iedza ofic ja lna , zaczyna swój tr iu m fa ln y  pochód k u  N ieskończoności. 
„N iem a m a te r ji,  je s t ty lko en e rg ja“, m ów i now orodząca się fizyka; „n iem a ciała , 
jest ty lko  d u ch  i form y, k tó re  on buduje", m ów i od w ieków  w iedza „ ta je m n a“, 
k tó ra  rozdz iera  obecnie zasłony, sk ry w ające  jej o łta rze  i rękę  podaje udręczonej 
ludzkości. I oto w iedza i w ia ra  w y ciąg ają  do siebie zgodne dłonie, a rozbudzona 
m yśl człow ieka stw ierdza z uczuciem  zdum ien ia: je steśm y  ty lko  ako rdem  w ie l­
kie j sym fonji, jesteśm y d rob iną w  ogrom ie w szechśw ia ta  i łączy  n as  w szystk ich  
jedno wszechżycie, oprom ienia jed n a  w szechm iłość, o tacza jeden  Bóg. Duch, roz­
szerzyw szy g ran ice  sw ej Ojczyzny, w ybiega radośn ie  w  św ia t inny , pełen  cudów, 
szczęścia, p raw dy  i cnoty, by poza ty m  św ia tem  w idocznym  i nam acalnym , 
p ierzchliw ym  i n iesta łym , znaleźć s ta ły  p u n k t oparcia , k tó ry  byłby o sto ją  w  męce 
i bolesnych tru d ac h  doczesnego życia.

Szczęśliwi, k tó rzy  odnaleźli już tę drogę, obow iązkiem  ich  je s t podać d ło ń  
słabszym  i m niej szczęśliwym . Im  więcej zap alim y  św iateł, tern m rok  będzie 
m niejszy, a  godzina św itu  bliższą, im  więcej rozdam y  duchow ego chleba, za sp a­
k a ja ją c  głód i p rag n ien ie  bliźniego, tern szybciej nadejdz ie  dzień  szczęśliwości 
d la  w szystk ich , a  w ięc i d la  tych, k tó rzy  sw ą o fia rą  dzień te n  przyśpieszyli.

Is tn ie ją  se tk i ludzi, k tó rzy  odczuli już w duszy  głos su m ien ia  i pełn i dobrej 
woli — sz u k a ją  sposobów, jak iem i m ogliby dopom óc w  stw orzen iu  lepszych w a­
runków  w  świecie. Is tn ie je  ich  napew no w ielu  w śród  C zytelników  Lotosu. Do 
n ich  k ie ru jem y  te  słow a: p r a g n i e m y  s k u p i ć  ich  w okół nasze j idei, n ie ­
chaj d robną o fia rą  swego grosza p rzyczyn ią  się do rozszerzen ia p ism a, m ającego 
za cel odszukiw anie ludzi, dążących  do św ia tła  i n iesien ie  im  pom ocy i o tuchy.

Z apraszam y ich do w spó łp racy  z n am i — bodaj' n a  trzy  m iesiące. W  ciągu  
tego czasu pow iększy się może grono czy te ln ików  o tyle, że d a lsza  pom oc m a ­
te r  ja Ina z zew nątrz będzie już zbyteczną.

Gdyby jed n ak  odezwa n asza  n ie p rzyn iosła  w ysta rcza jących  funduszów  
i gdybyśm y p ism a rozszerzyć n ie  m ogli, p rzesłane kw oty  zap isane  zo s tan ą  na 
konto p ren u m e ra ty  odnośnych  Czytelników . Żaden grosz n ie  zginie, an i n ie  zosta­
nie zm arnow any. Z atem  drodzy n as i P rzy jac ie le  — n a  p rzeciąg  trzech  m iesięcy 
prosim y W as o pomoc. Czy p rosim y  n ad a rm o ?

O czekujem y p rzesłan ia  d ek laracy j do d n ia  20 k w ie tn ia  b. r. Jes teśm y  pełni 
najlepszych  m yśli, znam y bow iem  już w ielu  en tuzjastów , jed n o stk i chętne i o fia r­
ne w śród naszych  P rzy jació ł, a  n ie  w ątp im y, że odezwa n in ie jsza  odszuka ich 
znacznie więcej w śród C zytelników  Lotosu.

Numery okazowe wysyła się bezpłatnie.

PISMA NADESŁANE:
„VEGETARANO“ — D um onata  revuo  po r vegetarism o  k a j parencce la j ideoj 

O rgan m iędzynarodow ej Ligi W e g e ta rjan ó w -E sp e ran ty s tó w .— A dres: Villa 
Zam enhof S iste ron  (B. A.), F ranclando . — P rzedstaw icie lem  n a  Polskę jest 
St. Bogdanowicz, W isla, Śl. Ciesz,, skr. poczt.

THE OCCULT DIGEST, Chicago U. S. A.
THE ROSICRUCIAN DIGEST, S an  Jose, Cołif.
ROZENKREUTZER ZEITSCH RIFT, Seeheim  a d. B.
SPIRITISTICKA REVUE, Mor. O strava, C. S. R.
DIE GRÖSSERE W ELT, London W. 11.
LE MONDE SU PERIEUR , London W. 11.
ZIELNIK w yjdzie praw dopodobnie już za m iesiąc.
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